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W b iu rac h  w ładz  sk a rb o w y ch  p an u je  go ­
ry cz k o w a  cz y n n o ść  nad  w p ro w a d ze n iem  w ży ­
cie n o w y c h  u s t a w  p o d a t k o w y c h ,  
k tó re  od 1 s ty c zn ia  1898 r. w ch o d z ą  w moc 
o b o w iąz u ją cą .  Między cz y nnośc iam i p r z y g o to ­
w aw czym i nie n a jpos ledn ie jsze  m ie jsce  z a j ­
m u ją  p rzygo tow an ia  do w y b o r ó w  k o m i s  yj  
p o d a t k o w y c h .  B ędz iem y  je sz c z e  nie r az  
mieli spo so b n o sć  o m a w ian ia  szczegó łów  tej 
sp raw y .  Dziś chcem y  ty lko zw rócić  w c z e ­
ś n i e  uw agę  ogółu n asze g o  n a  w ielką  d o n io ­
s łość  tych w yborow  — na k o n ieczną  p rze to  
po trzeoę  dobrego  p rzygo tow an ia  się do nich.

D la  dw óch  rodzajów  p o da tku  będą  ko ­
m is je  ł i t i e  is tn ia ły  — dla  p o d a tk u  z a r o b ­
k o w e g o  i o s o b i s t o  d o c h o d o w e g o  B ę ­
dą one z łożone  w połow ie przez wybory, 
a w połow ie przez  u rzęd o w ą n o m inacyę  
—  a  i między m ia n o w a n y m i cz łonkam i ko- 
nnsyj bęuzie tylko część w zię ta  ze ś w ia ­
ta  u rzędn iczego , resz tę  pow oła  rz ą d  z po ­
między o p oda tk  iwauych. C złonkow ie,  z w y b o ­
ru  pochodzący , rakże w ybran i  być m ogą tylko 
z pom iędzy o p ła c a ją c y c h  ten rodzaj p o d a tk u ,  
d l i  k torego kom isya  j e s t  p rzeznaczona .  Celem  
kom isy; tych test -  d o p ro w a d ze n ie  do m o­
żliw ie na jsp raw ied l iw szego  w ym iaru ,  a  w zg lę ­
d n ie  rozk ładu  pod a tk u .

P o d a te k  za ro b k o w y ,  jak  w iad o m o ,  j e s t  
sk o n ty n g e n to w a n y  —  to znaczy , w y zn a cz o n ą  
j e s t  ogólna s u m a  poaa tku ,  jak i  w c a łe m  p a ń ­
s tw ie  m a  być op łacony . T a  s u m a  dzieli się 
na  k ra je  w s to s u n k u  do tąd  op łacanego  p oda tku  
od którego z re sz tą  j e s t  o n a  w ogóle o i i i 1/,  
n iż szą  Dzieli się też na  p e w n e  grupy ( tow a 
rzy s tw a  po d a tk o w e)  z k tó rych  k aż d a  m a także 
swoi kontyngent,  / u d a n i e m  komisy-i tedy b ę ­
dzie ten  kon tyngen t pom iędzy  poszczególnych 
opoda tkow anyc t i  tak  rozdzielić,  aby n ik t w s to ­
su n k u  do innych  m e był an i za w ysoko , ani 
za  nisko o p o d a tk o w a n y ,  ale żeby do jść  do 
m ożliwie sp raw ied liw ego  ro zk ładu .  \Vedfug 
ze w n ę trz n y c h  z n a m io n  każdego  p rz e d s ię b io r ­
s tw a , ilości robo tn ików , m aszyn , s to sunków  
zbytu  i t. p , kom isya,  k tó ra  przecież  ze z n a w ­
ców  sk ła d ać  się p o w m n a ,  oznaczy  w ysokość  
p o d a tk u ,  jak i  bez p rzec iążen ia  o p ła c a n y m  być 
może.

P rz y  p o d a tk u  o sub is to -d o c h o d o w y m  rzecz 
s ię  m a  inacze j .  P o d a te k  ten  nie j e s t  sk o n ty n ­
g en to w a n y  — u s ta w a  oznacza kw o tę  p r o c e n ­
tową, j a k a  od każdej w ysokośc i dochodu  ma 
być op ła co n a ,  z z a c h o w a n ie m  progresy i ,  tak, 
że n a  w yższe dochody  p rzy p a d a  w y ższ a  s to p a  
p ro ce n to w a .  K u tn isy a  za t6 in  m a  sp ra w d z ić  
w ysokość doch o d u  każdego  o p o d a tk o w a n e g o — 
poczem  w y m ia r  p u d a tk u  ju ż  w p ro s t  z u s ta w y  
wynika.

W idz im y  z tego, j a k  n ie s ły c h an ie  d o n io ­
s łą  je s t  rzeczą ,  żeby w sk ła d  tych  komisyj 
w esz li  obyw ate le ,  da jący  w sze lk ie  ręko jm ie  
bezs tronnego , a  na  zn a jo m o ś c i  s to su n k ó w  i 
ludzi opar tego  sądu .

P o  raz  p ie rw szy  w a u s t ry a c k ie  u s t a w o ­
d a w s tw o  p o d a tk o w e  w p ro w a d zo n o  z ta k  b a r ­
dzo p o w a ż n ą  in g e r e n c ją  czynn ik  o b y w ate lsk i ,

°/o

po  raz  p ie rw szy  dop u sz cz o n o  go do tak  z n a ­
cznego  w p ły w u  na w ym ia r  i ro zk ła d  podatku .  
Czy sposób  w yboru,  ja k i  u s ta w a  przyjęła,  je s t  
bez za rzu tu ,  czy nie leniej było, z a m ia s t  tak  
bardzo  sze ro k ich  w yborów , o d d a ć  ten w ybór  
r e p r e z e n ta c jo m  gm in n y m  —  je s t  to py tan ie ,  
n ad  k to rem  obecn ie  z a p o /n o  się z a s ta n a w ia ć  
U s ta w a  j e s t  r ze czą  ogótu o p o d a tk o w a n y c h  
w yborców  będzie , zrob ić  z niej ja k  naj lepszy  
użytek.

S ą  tu  w grze b a rd z o  p o w aż n e  in te re sy .  
P rz ed e w sz y s tk iem  ten  najogólnie jszy ,  już  do 
całego k ra ju  odn o sz ąc y  się in te res  — a ż e b y  
t a  p i e r w s z a  p r ó b a  w y p a d ł a  d o b r z e .  
J e s te s m y  bow ietn  p rzekonan i ,  że p rzysz łość  
rozw oju  sp ra w  p o d a tk o w y c h  w tem  spoczyw a,  
ażeby  o p o d a tk o w a n y m  ja k  n a jw ię k sz ą  dać  inge- 
rencyę  do tych  sp raw ,  k tó re  do tąd  bez  nich, 
a  n ie raz  p rzec iw  n im  były  za ła tw ian e .  Je ż e l i  
czynnik i  obyw ate lsk ie ,  z w yboru  pochodzące ,  
p ie rw szy  egzam in  z d a a z ą  dobrze ,  jeże li  na  
dzieje, do ich po w o łan ia  p rzy w ią zan e ,  nie z a ­
w iodą, w tak im  raz ie  n a  p ew n o  liczyć m o­
żna na  to, że w da lszym  rozw oju  u s ta w o d a w ­
s tw a  pod a tk o w e g o ,  au to n o m ic zn y  te n  i oby­
w ate lsk i  czynnik  co raz  silniej bę  iz ie  uw zg lę ­
dniany . Obok lego idzie tu  o w p ro w a d z e n ie  
do ro z k ła d u  c ięża rów  pub licznych  m ożliwie 
bezwzględnej sp raw ied l iw ośc i  -  o un ikn ięc ie  
tego, co w sze lk i  c iężar  publiczny s tok roć  czym  
do tk l iw szym , poczucia  k rzyw dy, ja k ie  w yro- 
dzić się m usi ,  jeże li  ci, co m ogą więcej p ła ­
cić, dozn a ją  ulgi w s tu s u n k u  do tych, k tó ry m  
każdy  grosz  ciężki.

Niech więn o p o d a tkow an i  w cześn ie  o tych 
w yborach  p o m y ślą  i do n ch się  p rzygo tu ją .  
T u  t r z e b a  będzie  b ez w a ru n k o w o  w ykluczyć 
w sze lk ie  względy p a r ty jn e  i po li tyczne  — z a ­
p o m n ie ć  o w szelkich  sz ab lonow ych  sposobach  
p rz e p ro w a d z a n ia  wynorów  poli tycznych  — z a ­
po m n ie ć  o ró żn ic ac h  narodow ych ,  w y z n a n io ­
wych. k as to w y ch  — a j e d n ą  m iarę  tylko do 
w yborów  tych p rzy k ła d ać  : m ia rę  cnoty oby ­
w ate lsk ie j  i ro z u m u .  T rz e b a  będzie w y b ra ć  
ludzi s p r a w i e d l i w y c h ,  zupe łn ie  b e z s t ro n ­
nych, ludzi ro z u m n y c h ,  a  z a raze m  zna jących  
dob rze  s to su n k i  z a ro b k o w e  ludnośc i  — tak ich  
w reszc ie ,  k tórzy  będą mogli tej hono row e j ,  
obyw ate lsk ie j  p racy  wiele czasu  poświęcić. 
M uszą  tu pójść na  bok w sze lk ie  osobis te  am - 
bicye, ażeby  rozs trzyga ło  je d y n ie  i wyłącznie  
tylko dob ro  pub liczne .  Z a  ludźm i,  o d p o w ia d a ­
ją cy m i tym w a ru n k o m , w cześn ie  rozg lądać  się 
t rze b a

Z Królestwa Polskiego,
(O n jy im h ia k o re sp o n d e n c y a  „ S Iowa polskiego").

W a r s z a w a ,  w inaju .
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O ile z do tychczasow ego  przeb ibgu  rzeczy  
sądz ić  wolno, na je d n ą  zm ianę  w i n t e n c j a c h  
r zą d o w y ch  s ta n o w c z o  już  liczyć nie m ożna, 
a z m ia n a  to, bądź co bądź ,  w a żn a  i w z g lę ­
dnie  g łęD oko  s ięga jąca .

J a k  wogóle ca ły  z a rz ą d  k r a ju ,  tak  też 
I te in  ba rdz ie :  w p ro w a d z e n ie  w z rc ie  p ra w  i

przep isów , u k u ty c h  p rze c iw k o  n a m  w ciągu 
I o s ta tn ie g o  trzy d z ie s to le c ia ,  było po w ie rz an e  
| u rzędn ikom  R o s ja n o m .  S ta ło  się to, co w t a ­

kich ra z a c h  byw a częs to .  W yk o n a w cy  okaza l i  
się  „plus catholiąues que le papek  i rozpoczęli  
n a  w ła s n ą  rę sę  w alkę z p o lsk o ś c ią ,  dow oln ie  
in te rp re tu ją c ,  s to su jąc ,  a  n a w e t  p rz e i s t a c z a ­
ją c  p r a w a  i te  przep isy  w d u c h u  dla nas  
na jbardz ie j  n iep rzy jaznym . C iekaw ym  p rz y k ła ­
dem  takiej sam o w o li  u rzę d n icz e j  po zo s tan ie

ca ła  dz ia ła ln o ść  A p u c h t i n a .  który , zeb raw szy  
obfite żn iw o  n ienaw iśc i  ś ród  n a s ,  doczeka ł  
s i ę ,  ż e i s w o i  go się w yparli .  Otóż z d a j e  s i ę  
z u p e ł n i e  n i e w ą t p l i w 9 i n ,  ż e  r z ą d  
u z n a ł  z a  s z k o d l i w ą  t ę  s t r o n ę  d z i a ­
ł a l n o ś c i  s w y c h  u r z ę d n i k ó w  u n a s  
i p o s t a n o w i ł  z a h a m o w a ć  t ę  p a r t y ­
z a n t k ę ,  g r a n i c z ą c ą  z a . n a r c h i ą .  O ile I 
w po s ta n o w ien iu  tem w y trw a  i u rze czy w is tn i  j 
j e , —  a  n ie  je s t  to w cale rz e c z ą  ł a t w ą ,  a tem  | 
s a m e m  i p e w n ą  —  ju ż  to sa m o  byłoby  w ielką  
d la nas  u lg ą ,  w tem  też leży źrod ło  p rz y ­
jazn eg o  u c z u c ia ,  ja k ie  z a p a n o w a ło  śród n a ­
szego sp o łe c z e ń s tw a  d la  przedstaw ic ie l i  r z ą ­
du, którzy , o b ją w szy  w o s ta tn ic h  czasach  
s te r  sp ra w  u n a s ,  wywiesili s z ta n d a r  takiej 
legalności.

P o w ta rz a m ,  dla spo łec  leńs tw a,  znękanego  
d ługo le tn ią  i co raz  w z r a s t a ją c ą  sa m o w o lą  
u r z ę d n ic z ą , s a m a  nadzie ja ,  że o d tą d  p raw o ,  
choc iażby  d la  nas  n iep rzy jazne ,  będz ie  s z a ­
n o w a n e  i n ikom u  n ie  w olno  będz ie  gu p r z e ­
k ra c z a ć  pod ług  sw ego  w id z im is ię ,  s tan o w i 
ju ż  z n a c z n ą  ulgę Ale, gdyby n a w e t  nadz ie ja  
ta  ziściła  się w z u p e łn o ś c i , nie m oglibyśm y 
w tem u p a t ry w a ć  rad y k a ln e j  zm ian y  w s to ­
sunku  rząd u  do n as .  L eg a ln o ść ,  w  z n a cz en iu  
ścisłego s to s o w a n ia  czynów rzą d o w y c h  do 
p rze p isó w  ju-awa p isa n eg o ,  nie m oże  być d la  
n a s  ręk o jm ią ,  an i  n a w e t  nadz ie ją  lepsze j  
p rzy sz ło śc i ,  d o p ó k i  n i e  d o s t r z e ż e m y  
z w r o t u  d o  p o d d a n i a  s a m e g o  t e g o  
p r a w a  p o d  w y ż s z e  e t y c z n e  w y m a g a ­
n i a  s p r a w i e d l i w o ś c i .

< zy z w ro t  tak i  leżv  w in tencyach  r z ą d o ­
w ych . w g runc ie  n ic  nie w iem y, bo fak ta  nie 
d o ść  w y ra źn ie  p rze m aw ia ją .

G dybyśm y  brali „a  la  le t t re"  z a p e w n ie ­
nia, k tó rem i nas  ze w szys tk ich  s t ro n  z a s y ­
p u ją ,  że nic się  n ie zm ieniło  że p an o w a n ie  
młodego  m o n a rc h y  j e s t  tylko da lszym  c iąg iem  
p a n o w a n ia  daw nego , m usie libyśm y  dojść do 
p rze k o n an ia ,  że nie m a  n a w e t  cienia nadzie i 
hlizkiego t ry u m fu  zasady  sp raw ied l iw ośc i  
w p ra w ie  M oże być kw es ty ą ,  czy dobrą  czy 
złą  j e s t  po li tyką tak ie  bezw zg lędne  k o r z y s ta ­
nie z p rzew agi silniejsz. go n ad  s łab szy m , 
k tó re  is tn ia ło  d o ty c h cz as  w s to s u n k u  rządu  
rosy jsk iego  do nas, a le  m e  m oże  być naw e t  
p rzedm io tem  d y sk u s j i ,  iż nie m a  ono  nic 
wspom ego z z a s a d ą  sp raw ie d l iw o śc i  p a ń s tw o ­
wej, k tó ra  w y m ag a  żeby każdem u  o b y w a te ­
lowi p a ń s tw a  i każdej g rup ie  społecznej 
op ieka  i życzliwość rzą d o w a  ró w n ą  były w y­
m ie rz a n e  m ia rą

Lepiej niż s łow a, o k tó rych  w iem y ,  że 
je  należy  z a w sze  p rz y jm o w a ć  z d o b ro d z ie j ­
s tw e m  in w en ta rza ,  o d pow iedz ia łyby  czyny, 
gdyby nie d a w a ła  się w n ich  sp o s t rz eg a ć  
ja k a ś  ehw ie jność  i b rak  k o n se k w e n tn e j  c ią ­
głości.

Najdoniośle jszym  czynem  rz ą d o w y m  wzglę­
dem nas  je s t  n iezaw odn ie  z n i e s i e n i e  k o n ­
t r y b u c j i ,  obciąża jące j  polską  w łasność  
z ie m s k ą  n a  L i tw ie  i Rusi, ow ej k a ry  g re m ia l ­
nej, w ym yślonej przez  M u ra w ie w a  w czas ie  
os ta tn iego  pow s ta n ia ,  a  rozciągnięte j bez c e ­
rem o n i i  n a  w innych  i n ie w in n y ch  i p rze n ie ­
sionej n a w e t  na  drugie pokolen ie ,  pon iew aż  
t rw a  ju ż  o n a  od la t  t rzydz ies tu  kilku U s u ­
n ięcie  tego b a r b a rz y ń s tw a  św iadczy łoby  tylko 
ch lubn ie  o e tycznej w raż l iw ośc i  m łodego  mo-* 
n archy ,  nie d a jąc  żadnej w skazów ki,  co do 
je g o  in te n c j i  względem  nas ,  gdyby nie to w a ­
rzyszy ł mu ukaz ,  który , zd a w a ło b y  się, in te n -  
cye te do  pew nego  s topn ia  ods łan ia .  U kaz 

| ten  s tw ie rd z ać  się  zdaje, że rząd p rzes ta je  
u w a ż a ć  egzystencyę naszą  n a  L i tw ie  i Rusi 
jako  zło, z k tó rem  w sze lk im i ś ro d k a m i w a l ­
czyć wolno i należy. J e ż e l i  j e d n a k  tak  j e s t

rzeczyw iście ,  rodzi się py tan ie ,  d laczego po ­
zos ta je  w swej s ile d rugie,  s to k ro ć  don ioś le j­
sze, w y m ie rz o n e  p rze c iw k o  n am  praw o, tak 
z w a n e  g rudn iow e ,  nie p o zw a la jąc e  n am  n a ­
b y w ać  z iem i n a  L itw ie i Rusi, a tem  sa m em  
w koniecznej konsekw ency i ,  n ie p o z w a la ją c e  
też u trzy m ać  się  i p rzy  tej części,  k tó rą  ta m  
posiadam y jeszcze ,  bo n ie u n ik n io n ą  j e s t  r z e ­
czą, że, j a k  daw n ie j ,  ta k  i nada l ,  będziem y 
tam  u m ie rać ,  dzielić się, tu  i ów dzie  źle go ­
s p o d a ro w a ć ,  tu  i ów dzie  b a n k r u to w a ć  i tem 
sa m e m  w yzbyw ać się z iem i k tóra  do rąk  
naszych  w ra c a ć  ju ż  n ie m oże. Dopóki więc 
is tn ie je  to p raw o ,  m u s im y  się  uw aż ać ,  ja k  
daw nie j ,  ta k  i dzis, za  ska za n y ch  przez  p a ń ­
s tw o  na  s to p n io w ą  zagładę,  m oże  tylko po ­
w o ln ie jszą

T e n  więc n a w e t  na jw a żn ie jsz y  ak t  p r a ­
w odaw czy ,  ja k k o lw iek  był a k te m  s p ra w ie d l i ­
w ości ,  j a k k o lw ie k  tow arzyszy ły  m u życzl iw e 
s łow a  m o n a rsz e ,  p rze z  to, że był n ie k o m p le ­
tnym , p o ło w ic z n y m ; nie da je  n a m  tego u c z u ­
cia bezp ieczeńs tw a ,  ja k ie g o  każdy , choćby i 
podbity  na ród ,  m a  p raw o  się dom agać .  W i­
dz im y p e w n ą  zm ianę ,  a le  zm iany  tej p rz y p i­
sa ć  n ie m o ż em y  czem u  innem u , ja k  tylko 
sz lac h e tn e j  indyw idua lnośc i  m łodego m onarchy , 
co je s t  r z e c z ą  tak k ru ch ą ,  j a k  k ru e h e m  życie 
ludzkie .

I  tem  bardz ie j  n ie d o w ie rza jąc o  m usim y 
spog lądać  w  przysz łość  że n ie  możemy nie 
z a d a w a ć  sob ie  py tan ia ,  n ie  us i łu ,ąc  ro z w ią z a ć  
go, d laczego  ten s z la c h e tn y  n a w e t  m o n a rc h a  
ta k  os trożn ie ,  t a k  po łow iczn ie  w k ra c z a  na  
drogę sp raw ie d l iw o śc i  w zg lędem  n a s ?  W id o ­
czn ie  z n a jd u je  on n a  tej d rodze  po w aż n e  
p rzeszkoay ;  a ze ba jką  je s t ,  w7 k tó r ą  n ik t nie 
wierzy, choć  w ielu j ą  p o w ta rz a ,  żeby  tkwiły  
one  w n a s  sa m y ch ,  w o b aw ie  dop ro w a d ze n ia  
n a s  do z a w ro tu  głowy zby tk iem  ła sk a w o śc i  — 
zm u sz e n i  je s t6śm y u p a t ry w a ć  ich gdzieindzie j 
i zna jdz iem y  je  ła tw o  w tej z w a rte j  u rz ę d n i ­
czej falandze ,  k tó ra  z nas  ży ła ,  żyje do tąd  i 
broni sw ego  p r a w a  do łu p u ,  sz e rz e n ie m  ku 
n am  n ienaw iśc i  w sp o łe cz eń s tw ie  rosy jsk iem ,
I a p e ty t  i n ienaw iść ,  r ze czy  to  bardzo  t rw a łe  
i u p a r t e ,  m e  dziw  więc, że s ta w ia m y  sobie 
p y t a n i e , . czy, gdyby n a w e t  p rzypuśc ić  u m o ­
n a rc h y  i w b a rd z o  m a łe m  kó łku  najbliższych 
jego  doradców , j a k  naj lepsze  in te n c je  o p a rc ia  
s to s u n k u  do n a s  n a  sp raw ied liw ośc i ,  życzli­
wości i p o sz a n o w a n iu  n aszy c h  p ra w  n a r o d o ­
wych, czy n a w e t  w  tak im  raz ie  in t e n c j e  te 
zdo ła łyby  się w życie w c ie l i ć !

T oż  sa m o  uczucie  n ie pew nośc i  budzi i 
ro zw aż an ie  sp raw  m ie jscow ych  w K ró les tw ie ,  
gdzie ze z m ia n ą  osob dużo się także  zm ie 
niło  Z a  rządów  H u rk i  i A p u c h t in a  p rz y w y ­
kliśmy w idzieć  w każde tn  s łow ie  i czynie 
rzą d ząc y ch ,  n ie n aw iść  ku rzą d zo n y m . D ziś  
w iaz im y  życzliwość, a w s to s u n k a c h  o so b i­
stych  względność i u p rze jm o ść .  P o n ie w a ż  j e ­
dnak  życie spo łe cz n e  to nie sa lon ,  gdzie g rze ­
czne  form y w y s ta rc za ją ,  p y t a m y  o c z y n y ,  
choc iażby  tylko ja k o  o w skazów ki,  czego  m o ­
żem y się sp o d z iew a ć  n a  przysz łość ,  a  w tem  
spo tykam y znow u  e h w ie jn o ść  i sp rzeczn o ść ,  
które n a s  deru tu ją ,

Gdy p o w s ta ła  m yśl uczcz en ia  ju b i leu sz u  
M ick iew icza  p o m n ik iem ,  ks. I m e -e ty ń s k i  ła ­
sk a  ie i życzliw ie pod ją ł  się p rz e d s ta w ie n ia  
tego z a m ia iu  cesa rzow i i u z y s k a ł  d lań  n a j ­
w yższą  sankcyę . W ię c  w olno  n a m  czuć  się 
o d ręb n y m  n a ro d e m ,  wolno kochać  swój język, 
czcić tych, co w yraża li  w n im  nasze  n a r o d o ­
we myśli i uczuc ia .  D laczego  je d n o c z e ś n ie  
og łuszono n a k a z  w p ro w a J z e n ia  ję z y k a  ro s y j ­
skiego do w arszaw sk iego  m ie jsk iego  T o w a r z y ­
s tw a  k re d y to w e g o ?  D lac ze g o  z a ż ą d a n o  od re- 
dakcy j p ism  w p ro w a d z e n ia  rosy jsk ich  kw ita

ryuszy  n a  zb ie ra n e  sk ład ek ,  n a  co te odpowie* 
dzia ły  zu p e łn e m  usunięć iem się od pośredniczę" 
n ia  w s k ła d k a c h ?  W ięc in te re sa  p a ń s tw a  
m a ją  ja k o b y  w y m ag a ć  dalszego  w yp ieran ia  
naszego  ję zy k a  z insty tucyj loka lnych ,  a n a ­
wet z b iu r  p ry w a tn y c h

N atu ra ln ie ,  że taki s ta u  rzeczy  t rzym a 
w n iepo in ie rnem  n a p rę ż e n iu  n erw y  spo łeczeń  
s tw a ,  k tórego  na jżyw otn ie jsze  i najiilizsze se rc u  
in te resu  z w ią z a n e  z ro s t rzy g n ię c ie m  tych py ­
tań  i w ą tp l iw ośc i Z tem  w iększą  też p o c ie ­
c h ą  za zn a cz y ć  należy, że d ługo le tn ia  niedola 
n ie ty lko  nerw ów  naszych  nie rozs tro i ła ,  1 az  
zn akom ic ie  j e  z a h a r to w a ła

Ś led z ąc  z n a tęż o n ą  u w agą  bieg w y padków , 
sp o łeczeń s tw o  nasze  za c h o w u je  s ię  godn ie  i 
ro zum nie .  Na ogoł, n ie  w idać an i  k ra ń c ó w  ego 
pesym izm u , zn ieczu la jącego  n a  ob jaw y po c ie ­
szające ,  ta m  w szędzie, gdzie ich rze czy w iśc ie  
d o s trze d z  m ożna ,  an i  też  lekkom yślnego  o p ty ­
m izm u, p rze cen ia ją ce g o  don ios ło ść  tych ob ja  
wów. N i e  w i d a ć  a n i  p r z e s a d n y c h ,  a 
n i e u z a s a d  n . o n y c h  n a d z i e i  a n i  
z g o r z k n  . a ł e g o  z w ą t p i e n i a ,  lecz tylko 
g łęboką  nieufność, z u p e łn ie  usp raw .ed liw doną ,  
za ró w n o  przesz łośc ią ,  j a k  i te raźn ie jszośc ią .  
Nie w idać  an i krańcowrych ucz u ć ,  an i  k r a ń ­
cow ego ich m an ife s to w a n ia .  O d p ł a c a m y  
ż y c z l i w o ś c i ą  t y m ,  c o  n a m  ż y c z l i ­
w o ś ć  o k a z u j ą ,  a l e  n a t u r a l n i e  t o  
u c z u c i e  n i e  p r z y b i e r a  s z t u c z n e j ,  
w s t r ę t n e j  i n i e g o d n e j  n a r o d u  f o r  
m y  o b ł u d y  i p o c h l e b s t w a .  N ie n a w i­
dzim y po d a w n e m u  tych, co p a t rz ą  na  nas 
ja k o  n a  łu p  i zdobycz w ojenną ,  ale z nienu- 
wdścią tą  n ie  p o p isu jem y  s ;ę, wdedząo. że t a ­
kie g łośne o b ja w y  nie p o p a r te  siłą ,  n ie ty lko  
n a s  o s łab ia ją ,  a le  i po n iż a ją  W ogóle cały 
na ró d  zda je  się m ó w ić :  z o b a c z y m y ,  c o
b ę d z i e  d a l e j .  A pud tym z e w n ę trzn y m  s p o ­
ko je m  czuć  p u lsu jąc e  w sp o łe cz eń s tw ie  z d ro ­
w e p rze św iad c zen ie  że nadz ie je  zw yc ięs tw a 
m e  w ze w n ę trz n y c h  okoHcznośeiach, a le  w nas  
sam ych , w nasze j  m o ra ln e j  sile, nasze j o d p o r ­
ności,  nasze j c ierpliwości,  nasze j w ytrw ałe j  
pracy,  nasze j  of iarności,  n a s z e m  bezw zg lę -  
d n e m  p rzy w ią zan iu  do wszystkiego, co n a sz ą  
od ręb n o ść  naroduwrą  s t a n o w i ;  że b ra m y  p ie ­
kielne tej m ora lne j  nasze j siły n ie  p rzem ogą ,  
jeże li  jej sami nie za trac im y ,  jeże l i  n ad  w z r o ­
s te m  je j i rozw ojem  sarni c z u w a ć  będziem y.

W ogóle m o ż n a  też pow iedz ieć ,  że p ra sa  
nasza ,  o ile je j  na  to c e n z u ra  pozw ala ,  s p e ł ­
nia należyc ie  s w ą  z a d an .e ,  u t r z y m u ją c  sp o łe ­
cz eń s tw o  n a  w łaśc iw ej d ro d ze  W łą c z a ją c  
i te  k o n ieczn e  n iedom ów ien ia ,  k tó re  dla n a s  
są  czyte lne,  w każdym  o rgan ie  prasy  naszej 
d o s t rze d z  m o ż n a  z ro z u m ie n ie  obu  n a jw a ż n ie j ­
szych  p o t r z e b  c h w i l i : z je d n e j  s t ro n y ,  spokoju  
i c ierpliw ości,  o k tó re  n ie raz  ła tw ie j ,  gdy się 
cz łow iek  ugina, pod  n a d m ia r e m  niedoli ,  niz 
gdy m u  ja śn ie jszy ,  a  zw odniczy  jeszcze  i n ie ­
pew ny  p ro m y k  z a św ita  ; z drugiej s trony, 
t rw a n ia  w od p o rn o śc i  i z a u f a n ia  we w ła s n e  
ty lk o  siły m ora lne ,  bez  n ie u za sad n .u n e j  w iary  
w d o b rą  wolę p ań s tw a ,  k tó re  od  wdeków D yło  
najg roźn ie jszym  n a s z y m  w rog iem  i m c z e m  
je szc ze  m e  dow iodło ,  że m m  być p rzes ta ło .  
Nicby leż n ie  było w te m  złego, ze nac isk  
n a  obie te w a ż n e  p o trzeby ,  n ie ró w n o m ie rn ie  
s ię  rozdz ie la  w ro z m a i ty c h  o ig a n a c h  naszej 
p rasy  ; że je d n i  m a ją  n a  oku  m e n ezp iecze i .s tw o  
zn iec ierp liw ien ia  1 wyjścia z rów now agi m o ­
ra lne j ,  d ru d z y  — n ie b ez p iec ze ń s tw o  u łu u n y c h  
nadz ie i  i o wiele p rze d w c ze sn eg o  zejśc ia  ze 
s ta n o w isk a  ob ronnego ,  n ie b ez p iec ze ń s tw o  tem  
większe, że w łaśn ie  b ra k  p raw d z iw e j  siły 
m ora lne j  i odpo rnusc i  n a j ła tw ie j  sp r o w a d z a  
w ybuchy  k rew kości ,  k tó ra ,  w g ru n c ie  rzeczy , 
j e s t  a n ty te z ą  p raw d z iw e j  mocy ducha .  — Do
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Nie ch c ia ł  podg lądać  żony. B y ł  to krok 
sp rze cz n y  z jego  n a tu rą ,  o k tó ry m  nie p o m y ­
ś la ł  nigdy. Ale t ra f  był m u s p rz y m ie rz e ń c e m  
i p o k a z a ł  na oczy nicość kobiety , k tó rą  n ie ­
g d y ś  n ad  w szys tko  ukocha ł.  Widział, j a k  jej 
b ia łe  r a m io n a  o tacza ły  szyję cz łow ieka,  s p o t ­
kanego  p rz y p a d k iem  przed  p a ru  tygodniam i,  
p rzy  ho te low ym  stole, j a k  u s ta m i  p rzy lgnę ła  
do jego w arg  i z a m ia s t  rzu c ić  się, ja k b y  d o ­
tk n ię ty  g o rą c e m  ze iazem , s ta ł  i bada ł  u d e rz e ­
n ia  w łasn eg o  se rc a

Z d a w a ło  m u  się, że to, co w idzia ł ,  s tać  
się m usia ło ,  za p ew n e  s ta ło  s ię  juz  n ie raz .  Nie 
o d c z u w a ł  z d z iw n m a  wcal", p izeu iw nie ,  ta  k o ­
b ie ta  by ła  w tej chw ili  bez tnaski,  s a m a  s o ­
bą, p o k a z y w a ła  n isk ą  is to tę  i niskie n a m ię ­
tnośc i ,  k tó re  s tanow iły  jej n a tu rę  N aw et 
u śm ie c h a ł  się dz iw nym  uśm iec h em ,  ja k  gdyby 
w szys tko  było w p o rz ą d k u  rzeczy ,  w szys tko ,  
p ró c z  holu, k tó ry  p rz e sz y w a ł  m u  p ie rs i

Bt; i i p a t r z a ł  ja k b y  p rzyku ty  do m ie jsca .  
O cknął się dop ie ro  n a  sk o m len ie  p ieska  Gdy, 
k tó ry  poczuw szy  p an a ,  pob ieg ł  r a d o śn ie  ku  
d rzw io m  n ie d o m k n ię ty m .

P o łudn iow iec  w y rw a ł  się z r a m io n  Edy, 
o p a m ię ta ł  szynko  i d o m yśla jąc  się pow odu 
nagłego a la rm u ,  w iedziony  p rze czu c ie m  n ie ­
b ez p ieczeńs tw a ,  w y m k n ą ł  się z pokoju .  E da ,

nie ro zu m ie jąc ,  co się s ta ło ,  z obw islem i r a ­
m ionam i,  jakby  se n n a ,  śc iga ła  go ro z m a rz o -  
nem  okiem, p e łn a  zdum ien ia .

Dopiero , gdy u j r z a ła  ua  p rogu  R oberta ,  
ź re n ice  rozszerzy ły  jej się p rze ra żen iem .  P o ­
w s ta ła  nagle, ja k b y  ona  t i k  e u c iek a ć  c h c ia ­
ła  i o p ad ła  n a p o w ró t  na  sofę, tw arz  ukryła  
w d łon iach ,  w y b u ch a jąc  łzam i.

R o b e r t  sp o g lą d a ł  na  m ą  przez  chwilę o- 
bo ję tn ie ,  łzy trwogi i u p o k o rze n ia  nie mogły 
budzić w spółczucia,  ale gdy Izy zm ien i ły  się 
w łkan ia ,  w y rzek ł  z odc ien ie m  n ie c ie rp l i ­
wości.

— Nie p lącz  że tak !  b ą  Iż spoko jna ,  w i­
dzisz p rzecie ,  że ino zab iję  ani ciebie , ani 
jego

W głosie jego d źw ięcza ło  lekcew ażen ie ,  
a le by ł  to sub te lny  odcień ,  k tórego  nie z r o ­
zum ia ła .  Tylko zdz iw iona  u n io s ła  głowę i b a ­
d a ła  sk o śn y m  w zrok iem  tw a rz  jego. T e n  spo 
kuj był d la niej niepojęty.

R o b e rc ie  sz ep n ę ła  - -  ty. . ty. . p rze ­
b acz  1

P rz e r w a ł  j«j w y inow nem  sk in ien iem  ręki.
— N iem a tu m ow y o p rzebaczen iu .  Bądź 

spokojna ,  n ie m a  n aw e t  mow v o obrazie.  Nie 
je s te ś  m o ją  w łasnośc ią .  W edług  innie, i - to ta  
ludzka być n ią  m e może choćby u s ta w y  bo 
skie i ludzk ie  dały  mi nad  nią p ra w a .  P o  ,vi:i 
na ś  w iedz ieć  od d a w n a ,  że te p ra w a  is tn ie ją  
tylko, o ile je  n a sz e  s e rc a  uznają .

— G d y b y ś  ty w iedz ia ł  — za w o ła ła  — 
n a b ie ra ją c  o tuchy  w jego spoko ju ,  p róbu jąc  
je dnego  z tych t łu m ac ze ń  k tó re  n ik c ze m n e  
d u sze  z n a jd u ją  w pod o b n y ch  r az ach  .

— Nie chcę  nic w ,edzieć  —  p r z e rw a ł  jej 
szo rs tko .

P rz ez  chwilę p rze b ieg a ł  pokuj n ie ró w n y m  
k rokiem , p o te m  z a t r z y m a ł  się p rzed  n ią  i spo

kojnie, bez p różnych  s łów , k tó ry c h  n ie n a w i ­
dził, t łum aczy ł,  że pragnie ,  o do to  w jego  m o ­
cy, w rócić  jej wolność.

A gdy to mówił, głos m u  nie zad rża ł ,  
n ie  z a ła m a ł  się an i  razu .  C hw ila  c ie rp ien ia  
m inęła . B y ł to o s ta tn i  Inml daw nej miłości. 
T e r a z  już  ch ło d n o  są d z i ł  po łożenie ,  wycofał 
z gry sw oje se rce .

Z ro z u m ia ła ,  że to znaczyło  o s ta te c z n ą  
p rzogranę .

R o b e r t  w zdrygnąłby  się, g d j b y  w idzia ł 
w yraz je j  sp u sz cz o n y ch  oczow P ło n ę ła  w n ich  
ca ł  i n ie n a w iść  bezsilnego g n .ew u .  O na  nie 
zgodzi się  nigdy n a  po łożenie  od rzuconej żo ­
ny, k tórej  m ąż  z ła sk i  sk ro m n y  byt za p ew n ia .  
Nie, w szystko raczej ,  a  m c to.

Na p o łu d n io w c a  m e  rac h o w a ła ,  p izeczu -  
wafa  w nim a w a n tu r n ik a  M iło s tk a  z n im  
s łużyć  m ogła  do zab ic ia  czasu ,  Życia n a  n im 
o p ie ra ć  m e  m yślała .  P rz y p a d e k  ją  zgubił, a le  
o n a  zgubić się nie da. J a k i ś  s t r a s z n y  z a m ia r  
zbudz ił  się nagle w je j duszy. S p o jrz a ła  z b o ­
ku na R oberta ,  s ta ł  w b a lk o u o w e m  oknie, 
opar ty  plecami o jego odr/.wia. P rzysz ło  je j  do 
gioyf y, ze gdyby nag le  z a ła m a ł  się ba lkon , 
gdyby p rze w ró c i ła  się  łod,i n a  jez io rze ,  lun 
j a k n n  to lw ie k  w ypadk iem  ten  cz łow iek  zginął,/ 
ona  byłaby parną  jego  ca łego  m a ją tk u ,  bo  z a ­
p isa ł  go je  w te s ta m en c ie .  G dyby  ch ę c ią  z a ­
bić m ożna ,  R o b e r t  p ad łby  sp io ru u o w an y .

A  on s t a ł  d u m n y ,  spoko jny ,  chłodny. N a­
la ł sob ie  szk lankę  sudow ej wody z syfona, s t o ­
jącego tuż przy  nitn. Nie w ypił  je j  p rzecież ,  
bo  w tej chw il ,  o d e z w a ł  się sygna ł p a ro w c a  
o d p ły w a jąc eg o  z p rzed  hotelu. W ychylił  się, 
ażeby zo b a cz y ć  w siadających ,  bo  był pew ny ,  
że w ich liczb ie  będzie po łudn iow iec .  Nie 
om yli ł  się. U jrza ł  go, j a k  w biega ł  n a  pom ost 
i s k ry ł  się z a ra z  w g łęb iach  ka ju ty .  T rw a ło

to za ledw ie  k i lk a n aśc ie  s e k u n d .  G dy  R o b e r t  
zw ró c i ł  się i c h c ia ł  w ypić  n a l a n ą  szk lankę ,  
E d a  s ta ła  tuż przy  niej o la d a  ja k  p ło tno,  
z ręk ą  k u rc z o w o  o p a r tą  n a  stole, a n a  w i­
śn iow ej m akac ie ,  po k ry w a ją ce j  go, bystry  
u z i ok iego d o j iz a ł  p a rę  b ia łych, m ik roskop ij­
n y ch  k ry sz ta łk ó w ,  k tó ry ch  tam  p rzed  ch w ilą  
n ie było. B łyszcza ły  one w p r o in ie n u u h  s ło ń ­
ca, a  j e m u  wydawały się ow ein .  D altazarowe- 
mi zg łoskam i,  ogn iem  p isane in i .  Z rozum ia ł .  
Ręka, w k tó re j  t r z y m a ł  szk lankę ,  z a d rż a ła ,  tak  
minie, aż w o d a  się  ulała. P o s ta w i ł  ją ,  p o c h w y ­
cił  ręce Edy i p a t r z a ł  jej w oczy, j a k  sędzia  
n a  winow ajcę. O n a  s ła n ia ła  s ię ,  ź re n ice  roz  
s z e rzo n e  spoglądały  b łędn ie .  Była  w n ich  b e z ­
s i ln a  w śc iek ło ść  i t rw oga  śm ie r te ln a .

P iese k  z a cz ą ł  l izać ro z la u ą  wodę. E d a  
rzu c i ła  s ię ,  jak b y  odpędzić  go ch c ia ła ,  a le 
m ąż  t rz y m a ł  lą, j a k  w  że lazn y ch  k le szczach .  I

— Truc ic ie lkp  — s y k n ą ł  p rz y c iszo n y m
1 g ło sem , ja k h v  lę k r ł  s ię ,  że go śc iany  posłyszą .  1 

W iła  się  w je g o  ręl ach. j
— Czy w m sz ,  że m ia łbym  p ra w o  k az a ć  

ci w ypić tę w odę  — r z u c i ł ,  p io ru n u ją c  j ą  
w zrok iem . i

W  tej chw il i  p ies  Edy z a w y ł  bo leśn ie  i 
z a cz ą ł  r z u c a ć  s ię  w k o n w u ls /a c h .  W  oczach  
kobiety o d m a lo w a ł  się dziki p rze  t r a c n ,  a:

I R o b e r t  roześm ia ł  się pogardliwie.
— Nie bój s i ę ,  j a  m o r d e r c ą  nie je s te m  

— w y rz e k ł ,  p u sz cz a ją c  jej ręce  i o d t r ą c a ją c  
j ą  ud s ieb ie  ze zg rozą  — m śc ić  s ię  nad  to b ą  
nie b ę d ę , a k a rę  B ogu zos taw ia m .

W y s z e d ł  s p ie s z n ie ,  z a m k n ą ł  d rzw i od 
sw ego  pokoju  i p ie rw s z y m  p a r o w c e m  o d ­
p łyną ł .

P o  n a d  w szys tk ie in  g ó ro w a ło  w n im  u- 
czucie  w s trę tu ,  a  w s t r ę t  ten  o b e jm o w a ł  jego  
s a m e g o  Z d a w a ło  m u  s i ę . że p rze z  cz as  n i e ­

ogran iczony  p o z o s ta w a ł  w k a łuży ,  a  tego nie 
czu ł  i to w łaśn ie  budzi ło  w n im  n iew ypow ie -  
d .iauą  ohydę. T ra c i ł  w ia rę  w to wszystko, 
co było  t r e śc ią  jego m ora lne j  is to ty ,  w  w ła ­
s n ą  u cz c iw o ść ,  sz lachetność.  Lzuł się  sk a la ­
ny t e m ,  że w m rzył,  k o c h a ł ,  u u o s tw ia ł  n a w e t  
zabo jczym ę,  z ro b io n ą  nagle z n ie rządn icy .

Były c h w ile ,  w k to ry c n  z d a w a ło  m u  się, 
/ e  ta o s ta tn ia  sc e n a  n ie  m ogła  być p r a w d ą ,  
ze o d e g ra ła  się jodyn ie  w chore j  w yobraźn i ,  
że to był sen  s t ra szn y ,  ale w idział za w sze  
p rzed  soDą w zro k  Edy p rze ra żo n y ,  z jadliwy, 
o k ru tny ,  w idział psa ,  g inącego  w ko n w u i-  
syaoh.

— T ru c ie ie lk a  1 t ru c ic ie lk a !  — p o w ta ­
rz a ł  w inysli. A po te m  zrodz i ło  się py tan ie .  
Czy to  by ła  p ie rw sz a  je j  z b ro u n .a  ? Może r ę ­
ce, k tó re  z a r z u c a ła  m u  n a  szyję były ju z  
k iw ią  sk a lan e .  P rz ez  d z iw a cz n e  ko ja rz en ie  
w y o b ra ż e ń  d o z n a w a ł  u c z u c ia  w spu łw iny , roz-  
su b te ln io n e  su m ie n ie  w y m a w ia ło  m u ,  ze 
z o ro d m a rc e  d a ł  p ow agę  sw ego  nazw iska ,  
swej op .ek i ,  a te ra z  lękał się sp o tk a n ia  z lu­
dźm i,  jak b y  to on  był w inow ajcą .

Uczucie  *o było n .eznuśne ,  tak  n ieznośne ,  
że b' ły  chw ile,  gdsiłe za p y ty w a ł  siebie, czy 
zy ć  m o ż n a  z tak im  j-iężarem n a  duszy. 
J uc ieka ł  co raz  dalej od  tego p ięknego  j e z io ­
ra, k tó re  tak  Ukochał, w c z a rn e  ska ły  
c h m u r  i śn iegów. Rzeź wiły  go s z a le jąc e  b u ­
rze, p rzyniosi ły  uigę p ia ty  śniegu, t, a a a ją c e  
n a  g o rąc e  czo ło  i w ichry , z k to ry u n  w a L z y ć  
m usia ł .

(C. d. n.J.
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p ie rw sz y ch  p rzy c zep i ła  się n a z w a  ugodow ców , 
n a z w a  n ie w łaśc iw a ,  bo i drudzy, nie widząc 
m ożnośc i  o d e r w a n ia  s .ę od  Iiosyi, p ra g n ą  
także  zm ian , k to reb y  n am  dały  m ożność  
t rw a łe j ,  bezp ieczne j ,  w sz e c h s t ro n n e j  egzysten -  
cyi narodow ei i n a ro d o w eg o  rozw o ju  w łonie 
p a ń s tw a  rosyjskiego. Nie w z a s a d n ic z y m  celu 
i p ra g n ie n ia c h  leżą  różn ice ,  dz ie lące  n a sz e  
p a n y e ,  an i  n a w e t  w m n ie jsz em  lub w iększe tn  
p rzy w ią zan iu  do tego celu, w m nie jsze j  lub 
w iększej sile i s z cz e ro śc i  ty c h  p ragn ień .

D e z y d e ra ta  są  u w szys tk ich  j e d n e  i te 
s a m e ,  i nawTet w poglądzie  n a  w ięk szą  lub 
m n ie js z ą  m o ż n o ść  ich u rz e c z y w is tn ie n ia  nie 
w iele  chyba  się różnim y.. .  C a ła  ró ż n ic a  polega 
na  m e todz ib  p o s tę p o w an ia ,  n a  sposobach ,  ja-  
L m i  j e a n i  i d iu d z y  s t a r a ją  się odd z ia ły w a ć  
n a  w łasn y  n a ró d  p rz e d e w sz y s tk ie m  i n a  to 
p a ń s tw o ,  z k tó rem  h is to ry a  n a ró d  ten z w ią ­
zała .. .  Ci, co od ręb n e j  n a z w y  nie m a ją ,  boć 
s e p a r a ty s ta m i  w p rz e c iw ie ń s tw ie  do u g o d o w ­
ców n a z w a ć  ich  m e  m ożna ,  m e  w yp o w iad a ją  
w szys tk iego ,  co m j ś l ą  i czu ją ,  bo w y p o w ie ­
dz ieć  m e  m ogą , ale też n ie  m ó w ią  niczego, 
czego by m e  m yśleli  i n ie  czuli .  D ru d z y ,  tzw. 
ugodow cy , w y p o w ia d a ją  w ięcej ,  n iż  myślą, 
u d a ją c  da leko  więcej w ia ry  w d o b rą  wolę 
p a ń s tw a  w z g lę d e m  nas, n iż w rzeczyw is tośc i  
s a m i  jej m a ją .

B yłoby  to je d n a k  pó ł b iedy tylko, gdyby 
ci d r u a z y  n ie  p o ru szy l i  w o s ta tn ic h  c z asach  
fa łszyw ej  s t ru n y  lo ja lnośc i  guaud  nieme.

C ierp liw e zn o sze n ie  uc isku , k tó r e m u  s ła b ­
szy o p rz e ć  s ię  n ie  m oże, u n ik a n ie  za ta rgu  
z p ra w e m ,  p rze c iw k o  n a m  w ym ie rz o n em ,  — 
a  o p a r te m  n a  p rze m ag a jąc e j  sile — to je sz c z e  
n ie  lo ja lność .  T o  d o w ó d  ty iko, ze n a sz e  spo ­
łe c z e ń s tw o  d o jrz a ło  w ciężkiej szkole, p rzez  
k tó rą  p rzechodzi ,  ze sił sw ych  m e  p rze cen ia  
że u m ie  ra c h o w a ć  s ię  z f ak ty c zn y m  s ta n e m  
rzeczy, że s z u k a  środkow  do obrony  i walki 
ta m  tylko, gdzie je  zna le ść  może. i  życzliwe 
u sp o so b ien ie  sp o łe c z e ń s tw a  dla osoby m ło  
dego m o n a rc h y  i tych  jego p rzeds taw ic ie l i ,  
w  k tó ry ch  w idzim y, lub  w k io ry ch  p r z y p u ­
sz c z a m y  dobre ,  a p rzy n a jm n ie j  lep sze  dla nas  
chęc i  m e j e s t  j e s z c z e  lo ja lnośc ią .

L o ja ln o ś ć  to da leko  w ięcej i z u p e łn ie  co 
.n n e g o :  i to szczere ,  ch ę tne ,  doorow olno  p o ł ą ­
czen ie  sw y ch  losów  z lo sam i p a ń s tw a ,  v k tó ­
rego sk ła d  się  w esz ło  ; to  w ie rn o ść  n ie z a ­
c h w ia n a  w donrej  i złej godzinie, o p a r ta  na  
n ie z a c h w ia n e j  w ie rz e  i ufności,  że p a ń s tw o  
to sz c z e rz e  i s la ie ,  z w iedzą i rozmy s / t m  
m gdy  n a  szkudę ,  a  zaw sze n a  ko rzyść  n a ro d u  
dz ia ła  i d z ia ła ć  będzie .

H is io ry a  zna  p rzy k ła d y  w y ro b ien ia  się  
takiego s to s u n k u  zw yc iężonych  ku  zw ycięzcom , 
ta k ą  lo ja lność  p o tra l i ła  sobie w yrob ić  F r a n c y a  
w p o d b u e j  A lzacyi .  M ożna  się sp .e rać  o to, 
czy R u sy a  k iedyko lw iek  p o tra t i  p rz y w ią z a ć  
n a s  do sieDie w ęz łem  takiej lo ja lności,  a le 
n ie p o d o b n a  z d o b rą  w ia i ą  tw ie rdz ić ,  że p rz y ­
w ią z a n ie  ta k ie  ju ż  dziś  je s t  m użebiie .  N aw et ,  
gdyby sy s tem  rzą d u  w zg .ędem  nas zm ien i ł  się 
r a d y k a ln ie  z dz a n a  ju tro ,  uczucie  takie nie 
m ogłoby  p o w s ta ć  w je d n e j  chwili, m e p o w s ta ­
łaby  i m e  u g r u n to w a ła  s.ę w sp o łe c z e ń s tw ie  
w ia ra  i ufność, bez  k tó ry ch  p r a w d z iw a  lo ja l­
ność  je s t  m e m o ż e b n a .

1 w iasn ie  d ia  tego, że lo ja lność  ta k a  s t a ­
now i w obecnej chw ih  z u p e łn e  p sy c h icz n e  
n iepodob ieńs tw  o, k a ż d a  w z m ia n k a  o niej, k a ­
żdy sz tu cz n y  je j w yraz,  dźw ięczy  fałszywie, 
j a k  zgrzy t ż e ia z a  o szk ło  i u b o le w a ć  należy, 
ze n u ta  ta  o d zy w a  się k iedy n iek iedy  srod  
głosów, k tó re  bez  niej byłyby zgoune ,  choć  
n ie b rz m ią  un isono .  N asze  sp o łe cz eń s tw o  
mo*.e o n a  tylko albo b a ła m u c ić ,  a lbo  d rażn ić  
■ z d o l n ą  b y ł a b y  r a c z e j  z w r ó c i ć ,  g o  
z d r o g i  r o z s ą d k u  i u m i a r k o w a n i a ,  
n i ż  n a  n i e j  u t r z y m a ć .  U I tosyan  podać 
n a s  tylko m oże w p o d e jrz en ie  o fałsz i 
ob łudę .

F a ł s z y w a  ta  p r z f z  swój fa łsz  szkodliw a 
n u ta  — to ow oc tej n ie fo r tunne j p ro p ag a n d y ,  
p o p y ch a ją ce j  n a ró d  ku jak ie jś  p o h ty c e  b a rd z o  
m by  głębokiej i p rze w id u jąc e j ,  a  w rz e c z y w i­
s tości b a rdzo  pły tk ie j i n ie ro z t ro p n e j .  B u ć j u ż  
też, gdyby r z ą d  i sp o łe c z e ń s tw o  rosyjskie 
uw ierzy li ,  że dzis już  m a ją  w n a s  tak  b a rdzo  
w ie rn y c h  i lo ja lnych  p o d d an y c h  i spó łobyw a-  
teli, um ie liby  ao jsc  do wniosku , że n ie m a  
lepszego sy s tem u  rzą d zen ia ,  niż ten ,  k tó ry  do 
tak  św ie tnych  d o p ro w a d z i ł  rez u l ta tó w  ; dość 
p rze z  trzydz ieśc i  la t  g n ęm ć ,  a  p o te m  troonę 
p o g ła skać .  W to n ie u w ie rz ą ,  a le  też  m e  
u w ie rz ą  i w n a s z ą  lo ja lność ,  dopóki s a m i  m e 
p rzy g o tu ją  g run tu ,  n a  k tó ry m  takie ow oce  
w y ra s ta ją .

Wiadomości polityczne
i l l o d o c z e s i  o s y t n ą c y i  p o l i t y c z n e j .

W  K u ln a h o r z e  — ja k  ao n o s i  jsragska Politik  
odoy ło  się w sobo tę  zg ro m a d ze n ie  w y b o r ­

ców , n a  k tó rem  dep k a i z l  o m a w ia ł  w e w n ę ­
t r z n ą  sy tuacyę  po lityczną.  W ogolnym  zarys ie  
m o w a  ta  by ła  p o w tó rze n io m  — z p ew n e m i 
o d m ia n a m i  — n ie d aw n y ch  w y w odow  p rzed  
w y b o rc a m i  w K ra lovym  H ra d c u .  D ep . K aiz l  
f św iadczy ł,  że w sp ra w ie  icsU ukey j w prow ad-  
czych  nie os iągn ię to  je sz c z e  n a p ra w y ,  nale/.y 
za te m  w s t rz y m a ć  się z w y d an .em  o s ta te c z n e ­
go są d u  o ro z p o rz ą d z e n ia c h  językow ych .  W  s t o ­
su n k u  p a r ty i  do hr .  B ad em eg o  ro z s t rz y g a ją ­
cemu b ęd ą  nie ob ie tm ee ,  lecz czyny. O c e n ia ­
j ą c  p a i l a m e n ta r n ą  w iększość ,  z a z n a c z y ł  m ó ­
wca, że t r z e b a  będzie w ielkiego politycznego 
k u n sz tu  i wiele p a n o w a n ia  nad  sobą ,  apy  ta  
w iększość ,  w swojej obecnej pos tac i  s ta ła ,  się 
tw ó rcz y m  i doniosłym  po l i tycznym  cz y n n i­
kiem.

Po  d e p u t .  K aizlu  z a b r a ł  głos w im ien iu  
w yborców  s e k re ta rz  zg ro m a d z e n ia  M alino- 
wsky, o św ia d cz a ją c ,  że ro zp o rzą d zen ia  j ę z y ­
kow e s ą  z a p ła tą  od s tę p n eg o  w su m ie  je d n eg o  
g u ld e n a  na  za spoko jen ie  w ie rz y te ln o śc i  w s u ­
m ie  i W  zł. M ów ca  w zy w a ł daiej pos łów  cz e ­
sk ich ,  by ozna jm ili  o b s t ru k e y o m s to m ,  iż c z e ­
ski lud, gdyby m u  nie p rz y z n a n o  r o w n o u p r a  
w n i tn ia ,  za ż ą d a ,  aby jego język  był w k ra ju  
panu jący .

W o d p o w ied z i  n a  po w y ższ e  w yw ody p rze  
m u w ił  dep. P a c a k ,  p ro te s tu ją c  p rzec iw  zbyt 
n sk iem u  ta k so w a n iu  ro zp o rządzeń .  Nie iest 
tu r a ta  je d n e g o  gu ldena ,  lecz 45 zł O d ep rze ć  
też należy  ż ą d a n ia  p iy in a tu  d la  czeskiego ję 
zyka  Cze i nie b ę d ą  d o m a g a ć  się  nigdy p r z y ­
w ile jów , j a k  to cz y n ią  N iem cy, lecz j e d y n ie

ró w n o u p ra w n ie n ia ,  czystej i p raw d z iw e j  s p r a ­
w ied l iw ości .  W  dalszym  ciągu m ow y z a z n a ­
czył dep. P a c a k ,  że czescy  pos łow ie  g łosow ać 
b ęd ą  za  ug o d ą  a u s t ro -w ę g ie r sk ą ,  gdy ugoda  
ta  będzie lepszą ,  n iż d o ty c h cz aso w a  i zap ew n i 
korzyśc i  czesk iem u  ludow i.

Z g ro m a d z e n ie  uchw aliło  rezu lucyę ,  w y r a ­
ża ją c ą  pos łom  zu p e łn e  z a u fa n ie  i a p ro b u ją c ą  
p rz y s tą p ie n ie  ich  do większości.

l i r .  W i l h e l m  K a u u i t z  m a  z a m ia r  złożyć 
m a n d a t  pos ła  do Itady p a ń s tw a .  D on iós ł  o tein 
w czo ra jszy  te leg ram  — dzis  p rz y ta c z a m y  d o  
wody, ja k ie ,  w edług  Nasych Pląsów  sk ła n ia ją  
p. K a u n i t z a  do tego kroku .  O to za p a t ry w a n ia  
jego  m a ją  się n ieco  różn ić  od s tan o w isk a ,  z a ­
ję teg o  p rzez  M łodoczechów . ,la k o  syn  cz e s k ie ­
go n a r o d u ,  chce lo ja ln ie w y czekać  na  sk u tk ' ,  
obecnej polityki; m e z a p rz e c z a  w p ra w d z ie  mo­
żliwości dob rego  je j w yn iku , a le  sam  nie ch c e  
w tem  b ra ć  udzia łu

R o k o w a n i a  p o k o jo w e .  Z P a r y ż a  dono 
s z ą  do Pol. Corresp., że  n a  c z w a r te m  p o s ie ­
dzen iu ,  p o św ię co n e m  u k ła d o m  poko jow ym , 
n a s tą p i ło  z n a c z n e  z b h ż e n ie  się  s ta n o w isk a  
a m b a s a d o ró w  z je d n e j ,  a  P o r ty  z drugiej 
s t ro n y ,  z a ró w n o  w sp ra w ie  reguiacy i granicy ,  
j a k  co do kap i tu lacys .  Ż ą d a n ia  tu re c k ie  na  
p u n k c ie  regu iacy i granicy w ychodzą  w p r a ­
wdzie j e s z c z e  i w chw ih  obecnej p o z a  m ia rę  
tego, do czego T u rc y a ,  —  ja k b y  się z d a ­
w ało  — je s t  u p ra w n io n ą ,  w s p r a w ie  k a p i tu -  
lacyi zaś  ż ą d a  P o r t a  d ok ładnego  ok reś le n ia  
w a ru n k ó w ,  pod ja k im i  m ia ły b y  być z a p e w n io ­
n e  OMadłym u ' l u r c y i  p o d d a n y m  greck im  p e ­
w n e  przyw ile je .  P o n iew aż  j e d n a k  zasadn icze  
różnice,  ja k ie  w tych p u n k ta c h  is tn ia ły ,  inozna 
już  u w a ż a ć  ja k o  usun ię te ,  p rze to  w d y p lo m a ­
ty c zn y c h  k o ła ch  ż y w ią  nadz ie ję ,  iż ro k o w a n ia  
p o ko jow e  p o s u n ą  się  obec n ie  sz y b szy m  k r o ­
k iem  naprzód .

R ó w n o c ze śn ie  z a p rz e c z a ją  tw ie rdz -n iu ,  
j a k o b y  N>emcy p ie rw o tn ie ,  co do te rm in u  
O próżn ien ia  1 essali i  z wojsk tu re c k ic h  zaj-  
mow a/y  o d m ie n n e  s ta n o w isk u ,  an iże li  inne 
m o c a r s tw a  i że o św iadcza ły  się za  o k u p ac y ą  
te., p ro w in cy i  p rze z  w o jsk a  tu reck ie ,  aż  do z u ­
p e łn e g o  p r z e p r o w a d z e n ia  dem obilizacy i G r e ­
cy .  B erl ińsk i  g ab ine t  fak ż e  i co do tego 
p u n k tu  j e s t  w zupe łne j  zgodzie z innym i g a ­
b ine tam i.

Z K o n s ta n ty n o p o la  znów  d o n o szą ,  że 
m o c a r s tw a  w s p ia w ie  regu iacy i g ra n ic y  t rw a ją  
n ie z ło m n ie  p izy  z a sa d z ie ,  Z e T u r c y i  n ie  m oże  
być p r z y z n a n ą  ż a d n a  część  te ry to r iu m  z a lu ­
dnionego.

KORESPONDENCYE.
K r a k ó w  15 czerw ca .

( Z  posiedzeniu  R a d y  miejskiej) .

N a w s tę p ie  po s ie d ze n ia  o dczy ta ł  s e k re ­
ta rz  p re z y d y u m  o b sz e rn e  p ism o  d ra  F ry d e ry k a  
Z o l l a ,  pref. un iw ersy te tu ,  od la t  15 z a s ia ­
d a jąc eg o  w R a d z .e  m ie jsk ie j ,  w której był 
p rz e w o d n ic z ą c y m  se k cy i  szkolnej .  — D r  Zoll 
z a w ia d a m ia ,  iż po  uo jrza łe j  ro z w a d z e  p o s ta ­
now ił  z łożyć swój m a n d a t  radz ieck i,  a inoty- 
ty w u je  to u c h w a ła  pełnej Rady m iejskiej,  na  
p o p rz e d n ie tn  p o s ie d z e n iu  p o w z ię tą  k tó ra  to 
u c h w a ła ,  z d a n ie m  d r a  Zolla , m ia ła  u w ła c z a ć  
p a r la m e n ta r n e j  p rzyzw o i to śc i  w o b ec  sekcyi 
szko lne j ,  pod  jego  p rz e w o d n ic tw e m  zos ta jące j  
P o  p rz e m ó w ie n iu  cz łonków  S p i s a  i B u ­
k o w s k i  e g o ,  upo w aż n io n o  p re z y d e n t  , aby 
w raz  z w y b ra n y m i przez  siebie d e leg a tam i 
ze  s t rony  R ady  u p ro s i ł  d r a  Z o lla  o cofn ięcie  
rezygnacy i .

U ch w a ła  R ady  m iejskiej,  k tó rą  dr.  Zoll 
ta k  b a rd z o  u c z u :  się du łk n ię ty m ,  z a p a d ła  n a  
p o p rze d n  em  pos iedzen iu ,  sKutkiem p r z e m ó ­
w ien ia  p o s ła  do S e jm u  dyr. R o t t e r a .  W y ­
k a z a ł  on, iż z" z a rz ą d z e n ia  R ady  szkolnej o d ­
b y w a  się r e o rg a m z a c y a  tu te jsze j  szkoły w y ­
działow ej żeńskie j im ien ia  św . Scholastyk i,  
w sposób , o b n iż a ją cy  pez io in  nauk i w tej 
szkole, a  dz ie je  się to  bez  uw zg lędn ien ia  
opinii R ady  m iejskiej,  o k tó re  z r e s z tą  sekeya  
szko lna  się  n ie  p o s ta ra ła .  Z a  p le ca m i Rady 
miejskiej o ra z  sekcyi, z z a r z ą d z e n ia  R adv  
szkolnej p rz e p ro w a d z a ją  n ie p o ż ą d a n ą  reo rga-  
n iz ac y ę  w ów cza s ,  gdy od la t  p ięc iu  ju ż  ż ą d a ł a  
R ada,  ab y  se keya  s z k o lu a  o p ra c o w a ła  p lan  
w łasny  reo rgan izacy i  tej szkoły  i p o łą c z e n ia  
je j  z w yższym i k u r sa m i  n a u k o w y m i d la  p a ­
nien, im ie m a  śp. d r  A d r ja n a  B ara n ie ck ie g o .  
W u b e c  takiego s t a n u  rzeczy  R a d a  m ie jska  
p o s ta n o w iła  p ro te s to w a ć  p rz e c iw  z a r z ą d z o n e j  
p rzez  Radę  szko lną  reo rgan izacy i,  a  d r .  Zoll 
u c h w a łą  tą ,  pow zię tą  w b re w  je g o  ż ą d a n iu  
p o n o w n eg o  ro z p a t ry w a n ia  sp raw y  przez sekcyę  
szko lną ,  uczu ł się  ob raż o n y m .

Po  z a ła tw ie n iu  kilku sp ra w  a d m in i s t r a ­
cyjnych, d łu ż szą  d y skusyę  w yw oła ły  wnioski 
sekcyi p raw n icze j ,  w sp raw ie ,  p o ru szo n e j  p rz e z  
k ra k o w s k ą  k o ngregacyę  kup iecką  i k rak .  S to ­
w arzy sz en ie  ku p có w  dla p rz e s t r z e g a n ia  w spó l­
nych in te re só w  a do tyczące j  zm ian y  p rzep isów  
o o d p o cz y n k u  n ie d z ie ln y m  w przem yśle .  P i e r ­
w szy w dyskusy i z a b r a ł  głos S ta n is ła w  hr .  
T a rn o w s k i ,  d o m a g a ją c  s.ę, aby s łu ż b a  i p o ­
m ocnicy  w h a n d la c h  b ła w a tn y c h  i g a l a n te ry j ­
nych  od godziny IU do  i ż  w n iedzie le  m ie li  
cz as  wolny  d la  u cz e s tn ic z e n ia  w nabożeń  
st.wach. W  tym  s a m y m  du ch u ,  z a  sp o c zy n ­
k iem  is to lnym  d la  p rac o w n ik ó w  w  h a n d la c h  
w niedz ele, p rze m aw ia l i  d r .  P a sz k o w s k i  F r a n ­
c iszek ,  kup iec  F edo row icz ,  k a n o n ik  B ukow sk i ,  
d r .  S ta n is ła w  l ’on  kio, dr. O. Bujwid. Z  po 
w odu  spozm onej pory  i b ra k u  Kompletu n ie  
zap ad ły  ż a d n e  uchw a ły ,  lecz s p r a w a  będz ie  
w z n o w io n ą  na  p o cz ą tk u  p rz y sz ł rg o  p o s ie ­
d z e n ia  K .

S t a n i s ł a w ó w  14 cz e rw c a

i Z a r a z a  antysemicka.  — Litergerczęta.  — Z w ią ­
z e k  chrześc ijańsk i i p r z y s z ł y  je g o  organ  — 
C'zemiejów  — W ystęp -pani Felicyi S t a ­

chowicz).

W ie d e ń  tak  znaczny  w y w ie ra  w p ływ  n a  
ż y c ie  n a s z e  po l i ty cz n e  i spo łeczne ,  że  p rzy ­
zw y c za i l iśm y  się  w szystko , co ta m  się  dzieje  
i u r z ą d z a ,  u w a ż a ć  z a  sw o je  w łasne .  G zem  
d la  K ró le s tw a  po lsk iego  W a rsz a w a ,  tern d la  
n a s  s ta je  się W ie d e ń .  O d d y c h a m y  je g o  p o ­
w ie t rzem  i za jm u je m y  s.ę z a r ó w n o  żyw o  h e ­
c a m i  w  p a r la m e n t  ie. j a k  p r o c e s a m i  b ru k o w e j  
treśc i  w izbie są d o w e j ,  co  g o r sz a  zaś ,  idz iem y

m a łp im  p o chodem  za  o rgan izacyam i,  k tó re  | 
m oże do b re  d la  W ie d n ia ,  u nas  z a s to so w a n ia  i 
ze w zględu n a  ca łk iem  o d m ie n n e  w aru n k i  
b y tu  m ieć  n ie  mogą, z in te re sa m i  ży w o tn y m i 
k ra ju  się  n ie godzą.

Z a r a z a  a n ty se m ic k a ,  tak  się ro z p o w sz e ­
chn i ła ,  że na j lepsze  n a w e t  p su je  c h a ra k te ry ,  
um ysły  w cale dzie lne  i ludz ie  sk ą d  inąd na  
s z a c u n e k  w szelki zasługujący , lecą  ja k  ćmy 
n a  h a s ła  n a jo b sk u rn ie jszeg o  a n ty sem ity zm u ,  
n ie  zda jąc  sob ie  sp raw y ,  ile tem  w y rz ą d z a ją  
szkody  sp o łe c z e ń s tw u  i k ra jow i.

Z a m ia s t  sz u k ać  w iny n ie p o w o d z e ń  m o ­
ra ln y c h  i m a te iy a ln y c h  w sob ie  s a m y c h ,  we 
w ła s n e m  sp o łeczens tw ie ,  z a m ia s t  rzu c ić  się 
do h and lu  i p rzem ysłu  w y tw ó rc ze g o  i p o ś r e ­
dn iczącego  ca łą  ku p ą ,  z a m ia s t  w y szu k iw a ć  
now e d rog i  zby tu ,  u rz ą d z a ją  te L u e g e rc z ę ta  
n ie u d a le  k ru cy a ty  na  żyw io ł sem ick i,  nie m a ­
ją c  ża d n y ch  środków  w alc ze n ia  z jego  p r z e d ­
s ięb io rczośc ią ,  ruch liw ośc ią ,  so l id a rn o śc ią  i 
w y trw a ło śc ią ,  op rócz  go ło s łow nego  o d g ra ż a n ia  
się i szerok iego  g ad e u sz o s tw a

Z a r a z a  ta  d o tk n ę ła  i S tan is ław ó w , gdzie 
z a w ią z a ło  się s to w a rz y sz e n ie  „dla och ro n y  
in te re só w  c h r z e ś c ja ń s k ic h “. W o bec  s to sunków  
tu te jsz y ch ,  is to tn ie  w n ie jed n y m  k ie ru n k u  p o ­
ż a ło w a n ia  godnych, a ie  m a ją c y c h  w łaśn ie  
ź ród ło  w n ieu d o ln o śc i  i o spa łości  żywiołu  
ch rz eśc i jańsk iego ,  byłoby s to w a rz y sz e n ie  tego 
ro d za ju  o tyle p o ż ą d a n e  i dob re ,  o iie p o t r a ­
fiłoby energ ię  tę u śp ioną ,  jeże li  rne do czy­
nów  ja k ich ś  w a lnych  nak łon ić ,  to p rzy n a jm n ie j  
do p rz y to m n o śc i  i o ck n ien ia  p rzyw ieść .  C ho­
r u je m y  za w sze  n a  je d n o  i to  s a m o :  B ra k  
nam  ludzi.  O g ląd a m y  się w re szc ie  je d n i  na  
d rugich ,  a  k iedy p o tr z e b a  z a ch o d z i  i s to tn a  
d a n ia  cz ło w ie k a  z p o m iędzy  siebie , pokazu je  
się, że tego n ie  ma, bo s a m i  go m ieć  nie 
chcem y, za b i ja ją c  w szystko, co ty lko um y s łem ,  
se rc e m ,  czy c h a r a k te re m  n a d  zw ykły  poziom 
wyszło.

D la tego  w  p o w odzen ie  is to tn e  s to w a rz y ­
sz en ia  takiego, jaKie się tu  zaw iązu je ,  w ie rz y ć  
nie m ożna .  B ędz ie  ono, ja k  tyle innych , w e­
getow a ło ,  b łądz iło  po o m ack u ,  s z e rm o w ało  
z n a n e m i  in trygam i,  f ra ze sam i ,  g a d a n ia  będzie  
moc, a le  czynów  n ik t  się po  n iem  sp o d z ie ­
w ać  m e  może, czynów  tak ich ,  k tó re  krajowi 
i sp o łe c z e ń s tw u  ludzi i ob y w a te l i  ch ę tnych  
i z pośw ięcen iem  p rzy sp o rzy ćb y  m ia ły .

„T o  w szy s tk o  ju ż  b y ło ! '1
Z w ią z e k  te n  c h rz eśc i ja ń sk i  m a  zam ia r  

w y d aw ać  swoj o igan ,  r az  na  tydzień ,  k tóry  
m oże  l iczyć z re s z tą  na  p o w odzen ie ,  pod w a ­
ru nk iem , że będzie u m ie ję tn ie  i z ta k te m  r e ­
dagow any ,  p . s m a  bov.iein  m ie jscow ego  o k a ­
zuje się  b ra k  wieiki.

W e sz b śm y  obecn ie  w  fazę p ro c e so w  w y ­
borczych . Po g łośnym  p ro ce s ie  d a w id u w sk im ,  
rozeg ra  się w tych  d n ia ch  n iem nie j  g łośna  
s p ra w a  w yborów  w Czern ie jow ie ,  m ie jsc o w o ­
ści,  o 8 k i lo m etró w  od  S ta n is ła w o w a  położonej.  
S ta ła  się  o n a  g ło śną  dn ia  2 i lu tego  b r . ,  kiedy 
to w rz a ła  waiKa w y b o rc za  pom iędzy  k a n a y -  
d a te m  k o m ite tu  ce n tra lnego ,  p. B o g d a n o w i­
czem , a  k a n d j d a te m  rad y k a ln eg o  obozu  ru -  
skibgo H u ryk ie ra  S m u tn y  epilog w yborów  cz e r -  
n ie jow sk ich ,  gdzie poh gl, pchn ię ty  b a g n e te m  
ż a n d a rm s k im ,  g o sp o d a rz  cze rm e jow sk i ,  P e t ro  
S tasiuk,  kilku innych zaś  ciężko odn ios ło  rany
— będzie  t łe m  z a jm u ją c e j  sp raw y ,  n a  k tó re m  
n ie w ą tp l iw ie  z a ry su ją  się o s tro  kon tu ry  s t o ­
sunków  naszy c h  spo łecznych  i n a ro d o w o śc io ­
w ych.

P ro c e s  ten  ro zp o c zy n a  się 18 bm . O ska  
rżonych  w łośc ian  j e s t  25, pom iędzy  tym i je d n a  
k o b ie ta ;  r o z p r a w a  toczyć  się będzie  p rzed  
przysięg łym i.  B ron ić  b ęd ą  w łośc ian  czern ie-  
jo w sk ic h  a d w o k a t  dr. O leśnicki ze S try ja ,  
adw . dr.  C zajkow sk i z Brzeżan , a  m oże je  
sz c z e  k tó ry  z a d w o k a tó w  lw ow skich .

W y s tę p y  p. F ehcy  i M a c h ó w  i c z ,  w t e a ­
trze  im. F r e d r y ,  m ia ły  w ielk ie  po w o d ze n ie .  
A p a ty c z n a  pub lic zn o ść  z a p e łn i ła  sa lę  d w u k ro ­
tnie , jeże li  n ie  szczeln ie ,  to w k a ż d y m  raz ie  
niezgorzej.  U ta le n to w a n ą  a r ty s tk ę  d a rz o u o  
na leż n y m i je j  w zg lędam i,  a n a w e t  p rz y jm o ­
w a n o  ją  ow acyjn ie .

1’a r j ż  12 cz e rw ca .
(Sp ra w a  (Jllicier — Hugo.)

J e s te s m y  w tej chw il i  w o k res ie  p o je ­
d ynków . J e s z c z e  n ie  z a ta r ło  się  echo  za jśc ia  
s k a n d a l i c z n e g o  m iędzy  p rezy d en tem  iz b y  
B r i s s o n e i n ,  a w y k lu cz o n y m  po s łe m  z p a r ­
ty i socyalis tycznej  M. G ć r a u l t - R i c h a r -  
d e m ;  je s z c z e  m e p rzy c ich ła  aw a n t u r a  m iędzy  
d w o m a  se n a to ra m i ,  je szc ze  m e  odby ł się o s t a ­
tni a k t  k a ta s t ro fy  r u e  J e a n  G o u j o n  (w y­
zw a n ie  M. i e  R e g n i e r  przez  h rab ie g o  de 
M o n t e s q  u i o  u), aż  tu  a r ty k u ł  b a rd z o  po 
w ażnego  h is to ry k a  w sp ó łczesn eg o  M. E m i l a  
O l T i v i e r ’a  u m ie sz czo n y  w je d n y m  z o s ta ­
tn ich  n u m e ró w  F igara ,  d a ł  p o w ó d  do n o w e ­
go sk a n d a l ik u  parysk iego , k tórego  t łe m  je s t  
tym raz e in  h is to rya .

E m i l  0 11 i v i e r w w sp o m n ia n y m  a r ty ­
ku le  w y s tą p i ł  z g o rąc ą  —  m oże zbyt w cz esn ą
—  o b ro n ą  g rudn iow ego  z a m a c h u  s ta n u .  Pi­
sz ąc  o tem , n ie m ogl rzeczyw iśc ie  nie p o t r ą ­
cić o n a z w isk o  W k t ó r a  H u g o ,  a u to ra  
dz ie ła  Napoleon le te.tit, w k tó re m  zna k o m ity  
p o e ta  w y s tę p u je  o s tro  przeciw  N a p o le o n o ­
wi I I I .  i jego p o m o c n ik o m , a w ca ły m  Mitp  
d’etot  widzi b r u ta ln ą  p rze tn o c  je d n o s tk i  K a ­
żda  s t r o n n ic a  n i tm a l  tego dz ie ła  z a p ra w io n a  
je s t  h a r w n e m i  o p isa m i n a d u ż y ć  i k rw a w y ch  
za jść  u licznych, k tó rych  był w id o w n ią  P aryż 
d n ia  2 g rudn ia  1851 r,

M. E m i l  0 1  1 iv  i e  r, b ro n ią c  z a m a c h u ,  
s t a r a ł  się o o d p a rc ie  za rzu tó w ,  czyn ionych  
przez  W iktora Hugo, p rzyczem  nie szczędz i ł  
m u  e p i te tó w  ja k  „szka low an ie*  „k a lu m n ie "  
■td. D la  p rz y k ła d u  p o d a ję  w dos łow nem  t łó  
m a c z e n iu  n ie k tó r e  zd an ia ,  k tó re  w łaśn ie  dały 
pow ód  zajściu.

„ M e lo d ta m a ty c z n e  oko licznośc i ,  z e b ra n e  
przez  W ik to ra  Hugo, k tó re  to w arz y szy ły  s t r z e ­
laninie  n a  b u lw a ra c h  i są  o sz c z e rs tw e m , gdyż 
ogień trw-a/ za le d w ie  k ilka m .n u t .  N iep ra w d ą  
jest ja k o b y  u m y ś ln ie  z o s ta w ia n o  t ru p y  oiiar 
n a  w id o k u  pub lic zn y m ,  o czetn św iadczy  d e ­
pe sz a  M a u p a s a  do M orn y T g o  Oo się  tyczy 
sa m eg o  s t rz e la n ia ,  w a r to  za c y to w a ć  zdan ie  
C a n r o b e r f a ,  s e n a to ra ,  w ypow iedz i  m e  w se n a  
cie na  p o s iedzen iu  11 g r u d n ia  1S7(J  t o k u  : 
„Ogień, k tó ry  z p unk tu  w id ze n ia  wojskow ego, 
był a b s u id e m ,  a  d la  tych, k to izy jgo  otworzyli , 
bez korzyśc i  i b a rd z o  n ie b e z p ie c z n y ,  n ie  był 
p r z e z  n i k o g o  n a k a z a n y “.

„P am fie ty  W .k tó r a  H u g o  o b r a ż a ją c e  p r a ­
wdę, są  p r z e d e w sz y s tk ie m  b lu ź n ie rs tw e m  p rz e ­
ciw o jczyźnie.  P rz e k ra c z a ją  gran ice  ze m s ty  
osobistej z p o w o d u  n ie z a sp o k o jo n y c h  am  
bicyj.

Kogo w cią g a ją  w ła ś c iw ie  w b io to ?  Czy 
k s ię c ia ?  N ie !  B o h a te ró w  z Afryki,  k tó rzy  s t a ­
n ą  się w k ró tc e  b o h a te ra m i  z K rym u, W łoch  
i Metzu.

Kogo j e s z c z e ?
N aszych  drogich ,  w a le cz n y ch  żołnierzy, 

k tórzy  zn a l i  z a p e w n e  z a sa d y  ludzkości.
Kugo w r e s z c ie ?
Cały n a r ó d  !
G d y b y  to  p r a w d ą  Dyło — co p isze  W i­

k to r  Hugo, że p rze k u p io n a  a rm ia  by ła  n iozem 
in n e m ,  ja k  tylko s tek iem  ban d y tó w ,  drabów , 
z łodzie i,  ka tó w  i p i jaków , jak im  n a ro d e m  b y ­
l ibyśm y  —  w o ła  M. 011ivier — boć te m u  n ik t  
n ie  za p rzeczy ,  że „ a rm ia  s ta n o w i  n a j le p s z ą  
c z ą s tk ę  n a r o d u " .  N az y w a  w re szc ie  011ivier 
w s p o m n ia n e  d z ie ło  W ik to r a  H ugo  pa in tle tem  
n ie p ra w d z iw y m , n ie p ra w d o p o d o b n y m ,  o b r a ż a ­
ją cy m ,  s p r z e c z n y m  i p e łn y m  k a lum nij .

/  p o w o d u  ow ego  a r tyku łu ,  w y s to so w a ł  
G e o r g e s  H u g o ,  w n u k  poety , lis t do r e d a ­
k to ra  F ig a ra ,  k tó ry  j e d n a k  nie z o s ta ł  opub li­
kow any ,  lecz n a to m ia s t  ogłoszony w innym  
dz ienn iku .

M. D a n i e l  O l l i v i e r ,  syn  a u to ra  
w s p o m n ian e g o  a r ty k u łu ,  p r z e s ła ł  na ty ch m ias t  
w n u k o w i  poety  sw o ich  zas tępców .

Z d a n ie  z l is tu  G. B u g a  do  r e d a k to ra  #¥- 
gara,  k tó re  było p rzy c zy n ą  wyzwania, b rzm i :  
„lecz cz łow iek  l e k k i e g o  s e r c a  (mi coeur  
leger), k tó r e m u  tylko m ilczen ie  pow innoby  być 
d ozw o lo n e ,  n a d u ż y w a  gośc inności pańsk iego  
d z ien n ik a ,  w y p is u ją c  b ez w s ty d n e  n ie d o rz e ­
cz n o śc i  n a  W ik to ra  H u g o " .

W czora j  r an o  s p ra w a  w zię ła  nagle n i e ­
sp o d z iew an y  o b ró t  01hvier,  o jciec, d o w ied z ia ­
w szy  się  o w y zw an iu  syna ,  w m ię s z a ł  się 
w sp ra w ę ,  tw ie rd z ąc ,  że m im o  85 la t  m a  
w sob ie  dosyć  j t s z c z e  sił, by b ron ić  sw ego  
h o n o ru ,  a  w zg lędn ie  udzie lić  sa tysfakcyi tem u,  
co o m ą  prosi  ; p o n a d to  zaś  go rąco  chw alił ,  
i Ujął się za  w n u k iem  poety ,  k tó ry  z ta k u n  
p ie ty z m e m  s ta r a  się o p rze s t rzeg a n ie  czystego 
n azw isk a ,  je d n e g o  z na jm iększych  bohaterów  
d u c h a  19 s tu lec ia .  W o b e c  tego ob ie  s t ro n y  
odstąp iły  od  p ie rw o tn y c h  za m ia ró w .  M. L .

If sprawie p n a z j i  polskiego w (tajnie.
Od -za rząuu  sz ląsk ie j „M acierzy  s z k o ln e j11 

o t r z y m a l i ś m y  dziś k o m u n ik a t ,  k tó ry  poda jem y  
w d o s ło w n e m  b rz m ie n iu :

Z a r z ą d  „M acierzy  szkolnej"  o dby ł  d. 12 
cz e rw c a  po s ie d ze n ie  w obecnośc i  dziew ięciu  
cz ło n k ó w ,  na  k tó re m  dr. D an ie la k  re fe ro w a ł  
n a jp rz ó d  o k ro k a c h ,  p oczyn ionych  ce lem  p rz y ­
sp ie sz e n ia  n a d a n ia  g im n a z y u m  po lsk iem u  p r a ­
w a  pub licznośc i  i oznajm ił,  ze o t rz y m a ł  zape- 
w m eu ie ,  k tó re  daje  z u p e łn ie  d o s ta te c z n ą  r ę ­
kojmię, iż j e s z c z e  p iz e d  u k o ń cz en iem  roku  
szkolnego  udz ie lone  będzn g im n a z y u m  długo 
o cz ek iw a n e  p ra w o  pub licznośc i .  N a s tę p n ie  ks. 
Świeży z d a w a ł  sp ra w o z d a n ie  z dz ia ła lnośc i  
sw ojej w pow yższe j  sp ra w ie  i o św iadczył,  że 
a k ia  o d n o śn e  n ie  n ad e sz ły  je sz c z e  do d. 2 
bm. z O p a w y  do W ied n ia .

D r D a n ie la k  d o m a g a  się zw o łan ia  do 
C ieszyna  n a  d ru g ą  po łow ę  lipca lub  począ tek  
s ie rp n ia  w ielk iego  w iecu  ludow ego, w k to rym -  
by w ziąć  m ogli u d z ia ł  op rócz  ludnośc i  ś ląsk ie j 
także  o b y w a te le  z innych  części Polski ce lem  
o m ó w ie n ia  n a jw a ż n ie js z y c h  i na jżyw otn ie jszych  
s p r a w  n a ro d o w y c h ,  d o tyczących  S z lą sk a ,  
g łów n ie  zaś  budowy g m a c h u  d la  g im n a zy u m  
i z a ło ż e n ia  w C ieszynie och ronk i polskiej.  Ks. 
Ś w ieży  o św ia d cz a ,  że myśli sam ej się nie 
sp rzec iw ia ,  że j e d n a k  M a c ie iz  tą  s p ra w ą  z a ­
ją ć  się n ie  m oż e ,  gdyż p rze k ro c zy ła b y  za k res  
sw ego  dz ia ła n ia .  Sądzi,  że życzący  sob ie  w iecu, 
m ogą ta k o w y  sa m i u rząaz ie ,  n ie łą c z ą c  jednak  
tej s p r a w y  w ż a d e n  sposób  z M acierzą .

Co się tyczy za k az u  opaw sk ie j  Rady 
szkoluej u d z ie la n ia  w g im n a z y u m  polskiem 
h is tory i  k ra ju  rodz innego  j a k o  p rze d m io tu  
nado b o w ią zk o w e g o ,  p o s ta n o w io n o  tym czasem  
za s ię g n ąć  b liż szych  szczegó łów  i in fo rm acy j.

W  raz ie  u rz ą d z e n ia  m a jów k i d la  uczniów  
g im n a z y u m  u p o w a ż n ia  Z a rz ą d  k a s y e r a  do 
w ydan ia  p ew n e j  kw oty  d la  ugu sz cz em a  u b o ­
gich uczniów .

N as tęp n ie  z a s ta n a w ia ł  się Z a r z ą d  n ad  
s p r a w ą  o tw a r c ia  w p rzy sz ły m  roku  I I I  k lasy  
g im n. N ow ych  s i ł  nauczyc ie lsk icn  nie będz ie  
p o trz e b a ,  bo t rz e c ia  k la sa  nędzie  śc iągn ię ta  
w j e d e n  oddz ia ł ,  a  p raw d o p o d o b n ie  i d ru g a  
k lasa .  L o k a l  je s t  ju ż  także  p rzygo tow any ,  
rozchodz i  się więc tylko o ur lop  d la  d y rek to ra ,  
k tó ry  udz ie la  R a d a  sz k o ln a  k ia jo w a  we L w o ­
wie, a  p o tw ie rd z a  m in is te rs tw o .  P o d a n ie  do 
Rady szkolnej krajowej we L w ow ie  wniósł 
d y re k to r  p. P ary lak  dn ia  14 kw ie tn ia  b r .  D o ­
tą d  nie m a  odpow iedz i ,  czekam y  n a  z a ła ­
tw ie n ie  tej sp raw y .  D o p ie ro  po udzieleniu  
u r lopu  dy iek to row i,  w n ies ie  M ac ie rz  podan ie  
o pozw olen ie  n a  o tw a rc ie  111. klasy.

O m a w ia n o  także  s p r a w ę  b u rsy ,  k tó rąby  
m o ż n a  ju ż  tego roku  założyć, bo o lokal nie 
t ru d n o ,  lecz b u r s a  t a k a  m ogłaby  , być u r z ą ­
d zona  tylko w m a ły m  sty lu .  Ks. Świeży jest, 
z d a n i a ,  że lepiej za ło ż en ie  bu isy  odroczyć  
j e s z c z e  o j e d e n  rok, a  n a to m ia s t  za łożyć  za 
r az  w ięk szą  b u isę ,  w k tó re jb y  kilkudz ies ięc iu  
uczn iów  zn a la z ło  p o m ie sz k an ie  i wikt, ja k o te ż  
po trzeb n y  dozor

W  ko ń cu  dr. D a n ie la k  wnosi,  żeby p r o ­
to k ó ł  z dzis ie jszego  p o s ie u z e n ia  og łos 'ć  
w e w szy s tk ich  w ażn ie jszych  g az e tac h  po lsk ich ,  
n a  co s ię  obecn i je d n o m y ś ln ie  zgodz.li.

W  Cieszynie ,  14 c z e rw c a  1897.
K s  J ó z e f  L ondz in ,  K s .  M onsignore Świeży, 

sekretai z. przewodniczący.

Do k o m u n ik a tu  pow yższego  pozw olim y  
sobie  u o d a ć  j e d n ą  uwagę. J a k  w id ać  z to k u  
o b ra d ,  a  w  szczegó lnośc i  z końcow ego  u s tę p u  
s p r a w o z d a n ia  z p o s ie d z e n ia  — ro zc h o d z i  się 
w tym  w ypadku  g łow nie  o o so b is tą  rek la m ę  
d la  p. D an ie la k a ,  który r ad b y  się ta n im  k o ­
sz te m  p rz y s t ro ić  w cudze  p ió rk a  i rez u l ta t  
p racy  zb io row e j,  u s i ło w a ń  i zabiegów posłów  
polsk ich  p rzedstaw  ić lako w ła s n ą  zas ługę  
U cz y n ił  to  juz  r az  w  ow ym  s ły n n y m  te leg ra ­
m ie do K u r y e r a  warsz.,  w k tó ry m  w b i  et orbi 
ogłosił  był z em fazą ,  że je m u ,  „pos łow i dr.  
D a n ie la k o w i1* ud a ło  się  w y jednać  n a w e t  upań-  I 
s tw o w ie n ie  d a s z y ń s k ie g o  g im n a z y u m !

D ziś  z jeżdża  n a  pos iedzen ie  z a rz ą d u  
„M acierzy  s z k o ln e j11, aby tam  w obec  w e te r a n  t 
p rac y  n a ro d o w e j  i p a r la m e n ta r n e j  ks. Ś w ie ­
żego p ra w ić  o w łasn y ch  zas ługach  i j e m u  
poczyn ionych  za p ew n ie n ia ch ,  k tóre  sp raw ę  
o s ta te c z n ie  rozw iązu ją .  Rom a locuta, causa f i -  
nita ! S ta ra l i  się, p ra c o w a l i  i zab iegali  p o s ło ­
wie z K o ła  polskiego a le  o tem  nie w ar to  
n a w e t  s łów kiem  w sp o m in a ć ,  bo n a  n ic  się 
nie zda ło  — dop ie ro  p rzy sz ed ł  p. D an ie lak ,  
pow iedz ia ł  „s łów ko do m in is t ra "  — no  i 
w szys tko  jak  na jpom yśln ie j  z a ła tw io n e .

J a k ż e  sk ro m n ie  w obec sz u m n y c h  z a p e ­
w n ie ń  p. D an ie la k a ,  w yg ląda ją  s ło w a  ks. m ons  
Świeżego. , .D z ia ła ł  w tej sp raw ie ,  a le  ak ta  
odnośne  m e nad e sz ły  je szc ze  do_ 3 bm. z O p a ­
wy do W ied n ia11. N iechby  ks Ś w ieży  po sz ed ł  
n a  n a u k ę  do d ra  D an ie la k a ,  a  k io  wie, m oże 
z c z asem  i je m u  uda  się coś pożytecznego  z d z ia ­
ła ć  d la  d o b ra  sz ląsk iego  ludu, k tó r e m u  sw e 
życie p o ś w ię c i ł ..

YV z a m ia n  będzie m ógł ks. Ś w ieży  w y­
p łacić  się p. D an ie lakow i lekcyą  o cichej, 
m rów czej p racy ,  k tó ra  je d n a k  b u d u je  w spa  
n ia łe  g m a ch y  i o sk rom nośc i ,  k tó ra  w inna  
zdob ić  m łodz ieńca ,  n a w e t  ta k  ob iecu jącego , 
j a k  pose ł  z lV te j  ku ry i  obw odu  k rakow sk iego

K RO N IK A .
L w ó w ,  16 Czerwca

J u t r o  :
17 Czerwca. Czwartek. B oże  O la ło .

— Wschód słońca o godziuie 4 miu. fi rano, 
zachód o godz. 7 min. 57 wieczorem.

— Dnia tego w roku 1793, zwołany Sejm do 
Grodna. - -  R. 1863 umarł w Wilnie na sz»  
bieuicy Zygmunt Sierakowski.

— O godz. 4-tej jiopołuduiu na strzelnicy intro 
nizacya króla kurkowego i obwołanie m ar­
szałków.

— W teatrze przedstawienia nie ma.

Z K r a k o w a  donoszą: W stanie zdrowia dr 
Asnyka następuje zwolna przybytek sił i znaczne 
ogólne polepszenie.

M i n i s t e r  r o l n i c t w a  hr. Ledebur wyjechał 
dziś błyskawicznym pociągiem do Wiednia, od- 
jirowadzony na dworzec przez ks namiestnika, 
marszałka krajowego i dylektorów domen i la ­
sów państwowych pp. Ilirscha i Rosenberga. Mi­
nister wyraził ks. namiestnikowi żal, że wbrew 
programowi musiał skrócić swój pobyt we Lwowie, 
ze względu na. jutrzejsze święto bożego Ciała. 
J a k  wiadomo wszyscy ministrowie biorą udział 
w procesy i.

D o k t o r a t y .  P. Maurycy Iiausmaun, rodem 
z Sambora, otrzymał na Uniwersytecie lwowskim 
stopień doktora praw. — P. Władysław Franci­
szek Kisiel, rodem z Ropczyc, praktykant sądu 
krajowego w Krakowie, otrzymał na uniwersytecie 
Jagiellońskim stopien doktora praw.

K a r d y n a ł  iS o in b ia to w ic z  ofiarował na re- 
stauracyę klasztoru 0 0 .  Bazylianów w Słowicie
1.000 zł.

C o r s o  Ł y c z a k ó w  - P o h u l a n k a  Imponu 
jąca cyfrą członków, komisya odbyła wczoraj n a ­
reszcie oględziny trasy tego dla Lwowa wielce 
pożądanego corsa. Do rogatki wiózł to niezwykle 
liczne towarzystwo cały szereg powozów i t ram ­
wajów, a od tego punktu do Pohulanki przez gó­
ry i doliny, pola, gąszcze , wąwozy i parowy 
przedzierał się ten orszak pieszo. Naturalnie, że 
wśród dość uciążliwego marszu na przestrzeni 2 
kilometrów obrad we właściwem tego słowa zna­
czeniu nie było — prowadzono raczej pogawędkę 
w kilku kółkach Tylko od czasu do czasu wy­
głaszane głośniejsze uwagi i zdania pozwalały ci­
chemu obserwatorowi sposirzedz, że są nietórzy 
panowie przeciwni budowie tego corsa, jako zbyt 
drogiej. W rzeczywistości ji duak teren jest prze­
śliczny, droga wśród lasu po zasypaniu kilku nie­
równości będzie istotnie urocza. A także zbyt 
drogą nie będzie ta  sprawa: kilka nasypów 3 — 4 
metrowych, trochę wykopów, wycięcie knaunastu 
drzew i rzecz skończona Koszt będzie niewątpli­
wie znaczniejszy, niż corsa wuleckiego, ale też po ­
zazdrościć będzie mogła naszemu miastu niejedna 
stolica europejska bo będzie to coś w rodzaju 
pól elizejskich parysk cb. Decyzya będzie po 
wzięta w tych dniach na posiedzeniu prawidłowem 
przy zielonym stole w ratuszu.

T y f u s  rozgościł się na dobre w ulicach Ka­
zimierzowskiej, Rejtana, Kołłątaja, Brajerowskiej, 
Szopena i innych. Jeżeli się go rychło nie stłumi 
przez odpowiednie zarządzenia izolacyjne, —  może 
łatwo przybrać charakter nagminny i pociągnąć za 
sobą liczne ofiary. Podobno początku choroby szu­
kać należy w koszarach 24 pułku piechoty, mie­
szczących się obok domu Inwalidów: Zmarło tam 
w ostatnich tygodniach przeszło 80 żełmerzy, 
Bele noire tej całej zarazy są arcyprzykre i pra- 
wdziw ie z azyatycką niecblnjnością o lepsze wal­
czyć mogące stosunki asanacajne naszego grodu. 
Lwów pod względem hygieny jest miastem najbar­
dziej zacofanein w Europie. Tumany kurzu, uno­
szące się nad miasrem zagęszczają powietrze, — 
a nasi dzielui miotlarze zasilają je, żałując wody. 
Wśród pięknych księżycowych nocy dążą uznojeni 
mieszkańcy na spacer i spotykają po drodze dłu­
gie sznury beczek, rozpościerająaych wonie tak 
różne od woni fijolków... Ale najgorsze... to woda 
Codziennie tysiące lndzi pije miazraaty, truje się, 
choruje i wszystko przy dawnem zostaje. Gdzie 
indziej dba się o zdrowie — u nas publicznie do­
zwala się na zdrowia rujnacyę.

Nieehaj magistrat dziesięciomilionowej poży­
czki nie więzi w kasach — tylko pamięta, że 
Lwowianie nie mogą żyć w stujoi Augiasza. Nic 
nie pomoże walenie w bębny po przedmieściach i 
przestrzeganie w ten areka.czny sposób mieszkań­
ców, aby sałat, ogorków i innych sp cyałów nie 
jedli oraz unikali zapowietrzonych ulic. Raczej 
nasi poczciwi Lwowianie powinni wziąć bębny i 
urządzić serenadę magistratuwi, wołając : porząduej 
wody! przyrządów ’1 a l a r a a ! sumiennego oczyszcze­
nia ulic!

M ajm  WOtlnil Po ukończenia prac około za­
łożenia księgi wodnej naszego miasta przystąpił 
urząd budowniczy miejski do nakreślenia mapy 
wodnej Lwowa. Jest to plan miasta w którym 
wszelkie wody stojące i płynące, a więc stawy, 
potoczki i rzeczki wrysowane są wedle natural­
nych swych kształtów i kierunKu biegu w skali 
zastosowanej do skali placu miasta. Przy każdo! 
z wód oznaczona jest także sytuacya palów nor­
malnych w wodzie i kontrolnych na brzegu.

Mapa ta jest dokumentem urzędowym — nie­
jako katastrem wód który w razie wątpliwości 
i sporów może mieć decydujące znaczenie, to też 
sporządzenie jej podane będzie wkrótce do publi
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cznej wiadomości, — poczem interesowani będą 
mogli wnieść swoje zarzuty przeciw jej zesta­
wieniu.

Mapę tę wykonał radca budowniclwa p. Gó­
recki.

Oglądaczem bydła i mięsa na dworcu głó­
wnym i na Podzamczu we Lwowie mianowany zo­
stał wolno praktyauiący lekarz weterynaryjny p. 
Andrzej Sagan, jegu zastępcą zaś p. Józef Bloch, 
koncepista w tterynarj jny  przy namiestnictwie.

Oprócz tych dwóch nikomu innemu nie wolno 
—  wedle ogłoszenia namiestnictwa — sprawować 
oględzin bydła na tych stacjach.

D o w ó d  u z n n n i a  W zeszłym tygodniu 
wieczorem jakaś wiejska kobieta w zamiarze sa­
mobójczym rzuciła się w ul. Batorego pod koła 
wozu kolei elektrycznej Pomimo iż kobieta owa 
krok przed wozem padła na tor, miody bo zaie 
dwie od dwu tygodni samoistnie pełniący swe obo­
wiązki woźnica N. Święcicki me stracił przyto- 
uiości i szjbkiem zastosowaniem prądu przeciwnego, 
tudzież hamulcem zdołał zatrzymać wóz w miejscu, 
dzięki czemu udaremnił zamiar samobójczyni.

Dyrekcya kolei w uznaniu jego dzielności, 
zwołała ouegdaj rano przed wyjazdem z remizy 
cały persona), w obec którego zastępca dyrektora 
inżynier p. Tomicki podziękował imieniem zarządu 
kolejowego Święcickiemu, i w dowód uznania wrę­
czył mu upominek w gotówce.

M st< p  w z b r o n i o n y !  Napis taki widnieje 
obecnie przy wejściu do każdej w toku będącej 
budowy — umieszczony też jest ze wszech stron 
przy wejściach na plac, gdzie rozpoczęły się już 
roboty około budowy nowego teatru Wszelako 
chociaż polecenia godnem jest niedopuszczanie 
wszystkich ciekawych do tego miejsca, to jednak 
są niektórzy, którzy nie należąc ani do pcrsoaalu 
robotniczego ani nadzorczego muszą mieć tam 
w każdej chwili wstęp wolny.

Są to członkowie komitetu teatralnego, k tó­
rzy z ramiema gminy i w jej zastępstwie spra 
wują niejako władzę nadzorczą.

Otoż komitet ten uchwalił wystawić dla 
wszystkich swych członków karty wolnego wstępu 
ua plac budowy w każdej chwili i przez caiy 
czas trwania tej oudowj.

Członkowie Rady miejskiej będą mogli otrzy­
ma.. kartę jednorazowego wstępu w biuize pre 
zyuyainem magistratu —  wszyscy zaś inni cieka­
wi hęną się musieli udawać do kierownika budo­
wy p. Gorgolewskiego, któremu komitet przyznał 
prawo udzielania jednorazowych kar t  wstępu dla 
obcych

M u g a  z ł o d z i e j k a .  W czoraj polieya od­
kryła dość znaczną kradzież — i ua szczęście 
większość skradzionych przedmiotów. Okradziony 
jest hr. Baczyńska, zamieszkała przy ul. Czarne 
ckiego 1. 28, a sprawczynią kradzieży jej służąca, 
niejaka Sawczyńska.

l a  ostatnia dawniej mieszkała razem z h ra­
biną; przed półtora miesiącem jednakowoż hrabina 
B ,  przeprowadziwszy Bię na .nowe mieszkanie, 
w którem nie było dla służącej odpowiedniego po­
mieszczenia, wynajęła dla mej oddzielny pokoik 
w hotelu Warszawskim.

Skorzystała z tego Sawczyńska w sposób nie­
godny.

Okradała systematycznie swą pracodawczynię, 
i chowała skradzione przedmioty w swoim pokoiku 
Miarka wreszcie przebrała się. H rabina Baczyń­
ska, widząc, że todzień ginie coś z jej mieszkania, 
zwróciła swe poue^rzeme na służącą. Odbyta wczo­
raj w pokoiku 3awczjóskiej rrwizya, odkryła tam 
liczue skradzione przedmioty, w tej liczbie masy 
wue srebra, firanki, raateryaiy itd. Wartość skra­
dzionych przedmiotów dochodzi do kilkuset złotych.

Sawczyńska ma lat przeszło 30, jest  zamężna, 
ale z mężem me żyje.

S e j m i k i  r t l a c j j l i c .  Ze Skalata donoszą: 
Poseł Jarosiewicz stawił się ze sprawozdaniem ze 
swej działalności w Radzie Państwa przed wy bol­
cami w Skałacie i btaromiejszczyźnie. Zgroma­
dzeni na tych wiecach oświadczyli się za oddzie­
leniem Galicyi wschodniej od zachodniej, oraz za 
przymierzem z socyalistami.

P i o o c s y  w  Przem yślu . W Przemysłu 
przed sądem przysięgłycn toczy się proces posła 
Steiana Nowakowskiego, oskarżonego z ^§. 283. 
284, 300 i 301 n, k oraz §. 23 u prasowej. 
Następnie d. 21-go czerv ca oouęazie się tara roz­
prawa 86 włościan ze Stojaniec, oskarżonych o 
gwałty wyborcze; d. 28-go t. m stanie przed są­
dem 18 włościan z Pleszewie pod podobnym za­
rzutem

P o ż a r  n a  T r z y w a l i s z c  pod Tarnopolem, 
w browarze Gerolda, zniszczył budynek gorzelniany 
i lodownie, ocalał dom mieszkalny, magazyn ) staj­
nia. Ogieu został prawdopodobnie podłożony.

Prezydyum  Izby rękodzielniczej zaprasza 
wuzystkie kor. oracye rękodzielnicze ze sztandara­
mi na uroczystość Bożego Ciała we Czwartek, 
duia ) 7 bm. o godz. pOl do 8-mej rano do R a tu ­
sza, zkąd gremialny pochou do kościoła arcuika- 
tearainego.

Na uroczystość Bożego Ciała, wystąpi 
„Skal?" ze sztandarem, wspólnie z innemi kato- 
lickiemi stowarzyszeniami. W tym celu zaprasza 
Dyrekcya wszystkich członków do zgromadzenia 
się w „ S k a l e "  17 bm. o godzinie pól do 8-mej 
lano.

W alne zgrom adzenie członków Tow. ko 
lonii wakacyjnych dla dziewcząt, odbędzie się 
w piątek 18 b m. o godz. 6-tej w lokalu Stowa­
rzyszenia Nauczycielek (Rynek 1. 10).

M ia n o w a n ia .  Bwowski wyższy Sąd krajowy 
nadał kai.celiście sądu obwodowego w Kołomyi 
Janowi Danczewiczowi posadę zarządcy więzień 
przy sądzie obwodowym w btanisł iwowie

Adyunkt sądowy Maciej Włodz. Jarosiewicz 
mianowany sekretarzem rady w Rzeszowie

Zmarli. Osuchowski Roch, urzędnik poczto­
wy, la t  64, gruźlica płuc. Przezdziecki Alojzy, 
emer. nad.nżynier, lat 97, uwiąd starczy. Ntewia- 
doraski Maryan, prawnik, iat 24, suchoty płuc. 
Bereri Budwik. syn szewca, lat 5, zapalenie stawu 
biodrowego. Hronicz Adam, syn bednarza, lat 7, 
zapalenie otrzewnej Majka Rozalia, zarobnica, 
lat 24, gruźlica płuc. H o iak  Daniel, woźnica, 
lat 52, zapalenie piuc Lechter Estera, żebraczka, 
la t 69, zapalenie i rozedma płuc. Jarosz Marya, 
córka murarza, mies 14, drgawki. Jubilirer H. 
córka sług., lat 3, zapaieuie jelit.  Trzcińska Marya, 
córka woźnego, lat 15, charłactwo ogólne. Rygiel 
Janina, córka stolarza, lat 2, nieżyt jelit. 2 wy- 
paJki śmierci przedwcześnie urodzonych. Razem 
14 osob.

K arolina  W o l t e r .
Róże nie rosły początkowo na drouze do 

sławy Karolinie Wolter. Dziewczęciem szesnasto- 
letniem ofiarowała się scenie w Budzie i zaraz 
jak z rogu Amaltei zakosztowała wszystkich go­
ryczy młodej adeptki. Teatr zbankiutował, artyści 
poszli w rozsypkę. Niedobitki koczowali po pro- 
wiucyi niby po dużej puszcie węgierskiej i zbie­
rali bojue żniwo nędzy. Karolina Wolter uciekła 
z tigo świata cyganeryi komedyauckiej do teatru 
Karola w Wiedniu. Tutaj powtórzyło się z nią 
to, co każdy talent wielki zazwyczaj spotyka. 
Ignorowano ją, w szary ką t  spychano i zaliczano 
do nieużytków. W teatrze Karola dyktaturę wów­
czas piastował wszechwładny Nestroy. 1 z pe­
wnością Wolter poszłaby w odstawkę, gdyby jej 
nie uratowała grecka głowa i nadzwyczajna dy-
stynkeya postaci  Laube — ten wielki odkry-
wacz talentów — odczul w niej gwiazdę, wscho­
dzącą na niebie niemieckiej tragedyi...  Odkąd on 
się nią zajął, — w puch się rozbiły wszystkie 
trudności. Karolina Wolter po gościnnych wy­
stępach w Berlinie w 1861 r. — gdzie ją  kry­
tyka okrzyczała geniuszem niezrównanym, odbyła 
pochód tryumfalny do teatru nadwornego w W ie­
dniu i podbiła go natychmiast świetnemi kreacya- 
mi w Adryannie Becouvreur i Maryi Stuart.  Los 
jej został zabezpieczony. Odtąd szczęście śmieje 
się do niej, jak do swej szczególnej wybranki.

Z miłości poślubia hr. 0 ’ Su!livan de Gras, 
sekretarza honorowego poselstwa belgijskiego 
z Wiednia i zakłada ognGko domowe w wspania­
łej willi w Hietzing —  dokąd podąża na zebra­
nia towarzyskie cała elita artystyczna i arysto­
kratyczna stolicy.

W salonach hrabstwa Sullivan częstymi Dyii 
gośćmi Mackart, Tilguer, Buuernfeld, Witdhraudt, 
Grillparoer i Anzengrubcr. Wszystko to, co 
w ostatnich dwóch lat dziesiątkach stanowiło dumę 
literackiej i artystycznej niemieckiej Austryi — 
ubiegało się o względy wielkiej artystki. Nawet 
samotny i posępny Robert Hammerling, piewca 
„Homouculusa* gotów byl być jej chetaker  
seroant.

DyLastya otaczała Karolinę Wolter szczegól­
nymi względami. Cesarz udekorował ją  w 1876 r. 
złotym krzyżem zasługi z koroną, a w jedenaście 
lat potem z okazyi 25-letniego jubileuszu pracy 
artystycznej, przesiał jej w podarku kosztowną, 
brylantami wysadzaną bransoletę. Obsypywali ją  
też rożnymi pamiątkowymi przedmiotami Wilhelm I. 
i Ludwik bawarski.

K to  choćby raz słyszał i widział Wolteiową, 
temu na zawsze musiała utkwić w pamięci jej n ie ­
zwykła, - yniusła postać. Postać to była prawdzi­
wie Ismeny, jakby z antycznej, klasycznej grupy 
wyrwana i cudem do życia powołana. Jej piękuy, 
donośny mezzosopran, o bardzo rozległym rejestrze, 
modulował się cudownie i wznosił do wyżyn po­
tężnego bolu i desperacyi w słynnym krzyau Wol- 
terowej Wolterschrei. To już nawet me byl, ani 
krzyk, ani wołanie — tylko strasznie głęboki, 
z duszy wydarty jęk, który w widzach grozę bu­
dził. Ruchy Wolterowej były miękkie, chociaż bar­
dzo energiczne. Jej oczy porównywano z robakami 
świętojańskimi, a profil z stai ożytną Kameą. Tra- 
gedya była jej życiem i pasyą. Lubiała burze, 
namiętności, wielkie, monumentalne kreacye. Jak 
salamandra nienaruszona przez ogień — tak oua 
przechodziła przez wiry scenicznych trudności do 
świeżych, świetnych tiyumfów. Zgasła na długą, 
chroniczną chorobę zapalenia nerek - a właści­
wie ua ogóiny upadek sił Ten upadek sił był wy­
nikiem UKoebania sztuki — której była westalką 
do ostatniego tchu. Sztuka traci w niej tyłku ge­
nialną wykonawczynię, —  ludzkość trochę więcej ., 
bo piękrą, oddaną ideałom duszę.

/w sti litstóis, m inie i a rty sta .
R e p e r t u a r  t e a t r a l n y ,  Teatr hr. Skarbka : 

Dziś w środę „Poiwanie Sabinek", komedya w 4 
aktach.

W czwartek z powodu święta Bożego Ciała 
przedstawienia nie będzie.

W t iątek nie będzie przedstawienia.
W sobotę p o ra ź  pierwszy .H rab ina  Oczko", 

komedya w 3 aktach Schoeuthaua i P r.  Kappel- 
EUfelda, tłum. Maryan Gawalewicz W głównych 
r-lach z pp. Cichocką, Kwiecińską, Rybicką, 
Grom nicką, — oraz pp. Feldmanem, jawoiskim, 
Wostruwskim, Nowackim i Neumanem.

L  t e a t r u .  W dziejach naszego teatru za­
szedł wczoraj po raz drugi w krótkim barozo od­
stępie cza»u fakt, — nad którym niepodobna z przy- 
mrózouem okiem przejść do porządku dziennego. 
„Upadek lwa" pragnęły zobaczyć cztery osoby, —  
a wczoraj przybyło na „Maski", „Z dobrego serca" 
i „W dówk1" t r z e c h  ż ą d n y c h  p r z e d s t a -  
w i e n i a w i d z u w

Takie bo.ikotowau.e teatru przez społeczeń­
stwo ma zawsze głębsze, dalej sięgające powody, 
niżby się z filisterakiego stanowiska zdawać mogło. 
To metylko wina ogółu. Teraz dopiero namacal­
nie się pokazuje, żo kult dla podkasauej muzy, 
której kierownictwo paliło kadzidła, że przyzwy­
czajenie publiczności do trykotów i katarynkowych 
walczyków — odbić się musiało i to bardzo mści­
wie na prawdziwej sztuce. Poniewierano nią cały 
rok, używano za łatę prawdziwą na królewskim 
płaszczu operetki, a dopiero w sezonie dojrzewa­
jących poziomek i ogórków dano jej pierwsze 
miejsce. T ea tr  ma swoje prawa tak dobrze, jak 
każda inna dziedzina sztuki. Jeżeli dramat ma 
mieć powodzeuie, musi posiadać ciągłość, ideą 
przewodnią i celowość. Tego wszystkiego u nas 
n it było. Zaznaczamy ua razie fakt, dla rozwoju 
sceny naszej nader smutny i upokarzający — za­
mierzając w najbliższej przyszłości zastanowić się 
szęrzej nad faktu tego powodami. II K.

Z sądow ej sali.
L w ótv ,  16 czerwca.

(Proce?, B a u d is z a  i V ogetjaengera o oszustwo  
na 0 .0 0 0  zł.).

(D ru g i  dzień rozpraw y).
Posiedzenie zaczyna się dalszem przesłucha­

niem oskarżonego Baudisza, poczem wprowadzono 
na salę osk. Vogelfaengera. Jest to mężczyzna 
silnie zbudowany, wzrostu wysokiego, twarzy owal­
nej, z oczu i twarzy przebija mu spryt i iutili- 
geneya. Mówi płynnie i jasno, zdając sobie sprawę 
z każdej sytuacyi.

Na samym początku zaznacza, że nie poczuwa 
się do żadnej w iny. Z Baudiszem pozostawał w je- 
dnem biurze wprawdzie, chociaż nie o jednym po­
koju od r. 1894, a stosunki utrzymywał z nim 
dość przyjazne. W  mieście byli razem może 3

razy, między tem raz u Lazarusa, lecz to było 
jeszcze przed chorobą żony oskarżonego, t. j. przed 
26 czerwca z. r.

P  r z e w. Co panu wiadomo o wypadku z kau-
cyą ?

O s k  Dowiedziałem się o tej sprawie do 
piero wtedy, gdy firma Groedl urgowała o zwrot 
kaucyi. Pau  Baudisz opowiadał mi wówczas, że 
w sprawie tej kaucyi zgłaszało się do niego 2-ch 
panów i że jeden z nich wykazał się mu „de- 
potsebeinem". Mówił wtedy, że ten oszust owła­
dnął nim do tego stopnia, że ou mu prawił nad 
zwyczajne grzeczności; wywarł na niego jakiś 
wpływ magnetyczny.

P r z e  w. Są to szczegóły o których pan po 
raz pierwszy wspomina.

O s k .  W śledztwie nie pytano mnie o to, 
przy poprzedniej zaś rozprawie byłem roznerwo- 
wauy i dopiero później to sobie przypomniałem.

P r z e w .  Dziwna rzecz, że duchy teraz do­
piero zaczynają grać rolę. Tam „obułamuceuie", 
tu znowu „magnetyzm"... (śmiech na sali).

Na dalsze pytania odpowiada Yogeli&nger, że 
nie przypomina sobie szczegółów wizyty nieznajo­
mego Rozdrażnienie swoje, po wykryciu się 
sprawy, zwłaszcza zaś po uwięzieniu Baudisza 
tlómaczył tern, że nustępca Baudisza, nowy jego 
przełożony, prześladował go na każdym kroku.

Następnie wyjaśnia podsądny, o ile historyjki, 
opowiadane przy wczorajszej rozprawie przez 
Baudisza o pobycie jego ua obiedzie u komende­
rującego i o kulczykach —  były prawdziwe, oraz 
jakie było właściwe ich źródło.

P r z e w . :  (W racając do pobytu oskarżonego 
wraz z Baudiszem w restauracyi bot. Lazarusa). 
P . Baudisz twierdzi, że w restauracyi tej byliście 
ponownie d. 19 lipca z. r. w niedzielę.

O s k  To nie mogło być, gdyż tego duia 
wyjechałem o godz. 3 do Zimnej Wody wraz z żoną, 
celem oglądnięcia pomieszkania.

P r z e w . :  P. Baudisz twierdzi, że puszliście  
panowie do miasta  o godz 10, a o 3 wszystko  
s ię  SKOnczyło.

Osk ; W święta i niedzielę nigdy po pier­
wszej nie przychodziłem do domu. P. Baudisz mu­
siał tam być ■/ kim innym.

Oskarżony zeznaje, że stanowczo byl w ho­
telu Lazarusa przed 26 czerwca, jak również za­
przecza temu, jakoby wskazywał Baudiszowi ja­

kiegokolwiek nieznajomego, łub z kimkulwiek się 
witał

Co do pięmędzy, które nuemał w To«arz. 
spożywczem, powiada, że nie mieniat ich tak czę­
sto, jak to świadkowie w śledztwie zeznali, jak ­
kolwiek w tym czasie miał pieniądze, zastawił bo­
wiem los za 150 zł., następnie wziął pensyę za 
dwa miesiące i „kwaterowe ‘ w sumie 67 złr., 
a wydatki miał nader małe, gdyż długów w tyra 
czasie nie płacił. Do Zimnej Wodw jeździł co­
dziennie, brał dla siebie 2 flaszki zwjkłego piwa 
oraz kilka flaszek dla innych gości, zamieszkałych 
w Zimnej Wodzie, którzy go o to prosili.

Na zapytanie przew. zeznaje osk. Baudisz do 
oczu Vogelfaengerowi, że ostatui prowadził go 
dnia 19 lipca z jakimś widocznym celem do re ­
stauracyi w hotelu Lazarusa i tam wiial się z me 
znajomym, którego wskazał następnie Raudiszowi, 
jako tego, który ma się zgłosić po odbiór kaucyi 
firmy Groedla.

Yogeltaenger stanowczo przeczy temu. Wy­
wiązuje się dyalog pomiędzy nim a Baudiszem.

P r z e w .  (do Vogelfae»gera) : Kiedy pan wy­
jechał do Zimnej Wody?

O s k . :  Nie przypominam sobie tego szczegó­
łowo. Mogło to być z końcem lipca lub począt­
kiem sierpnia.

Na zapytanie dr. Greka, oskarżony daje kilka 
odpowiedzi, poczem streszcza przebieg swojego 
życia, oraz tłumaczy niechęć swoich kolegów biu­
rowych tem, że wyszedłszy z prostego robotnika, 
po zdaniu „inteligenzprilfung dostał się ua sta­
nowisko urzędnika i wcisnął się w sfery, uważane 
dotąd za wyższe.

Następuje przesłuchanie śwmdków,
Świadek Kazimierz C z e r n y  emerytowany 

zastępca dyr. kolei opowiada przebieg całej sp ra­
wy od jej wykrycia się i kwaBlikuje postąpienie 
Baudisza jako nieformalne przeprowadzenie.

Godzina l sza, posiedzenie trwa dalej.

Telegramy „Słow a Polskiego".
K r a k ó w  10 c z e rw c a  A n to n in a  H o f f ­

m a n n  o w a, a r ty s tk a  d ra m a ty c z n a ,  u m a r ła
Nazwisko zmarłej zrosło się przez osta­

tnie dwa dziesiątki lat z rozwojem sceny k rako­
wskiej, której ona była chlubą i gwiazdą przewo­
dnią.

Kulminacyjnym punktem rozwoju jej talentu 
i działalności była epoka, w której Stanisław Ko- 
źmiau kierował teatrem krakowskim Hoffmanowa 
poza Kraków niechętnie się mszała. Etapami jej 
gościnnych występów były Lwów. Warszawa, Pe­
tersburg. Nieboszczka należy do rzędu najwięk­
szych polskich bohaterek dramatycznych.

Jej repertuar  obejmował cały szereg ról k la ­
sycznych — oprócz tego jednak w zakres swego 
talentu zgarnęła wiele świetnych kreacyj z f ra n ­
cuskich sztuk salonowych Dumasa, Sardou, Paille- 
rona i t d. Niezrównaną była jako „Halszka 
z Ostroga" Szujskiego,— a na wyżyny sztuki wznio­
sła się przepysznem odtworzeniem Adrianny L e-  
couvreur.

Jakie Hoffmanowa w szeregu wielkich na­
szych artystów zajmowała miejsce, świadczy oko­
liczność, że niekiedy w pewnych rolach zestawiano 
jej grę z grą Modrzejewskiej. Do ostatnich jej 
kreacyi należała kasztelanowa w Sarneckiego 
„Uroczych oczach". Sztuka narodowa, uboga 
w rzetelne talenta, traci w niej filar duszę 
wzniosłą, wielką i teatrowi zupełnie oddaną

Od dwóch lat wystąpiła u ś. p Hoffinauowej 
ciężka niemoc. Nogi uległy paraliżowi — a rak 
toczył piersi. Ginęła wśród mąk i przeświadczenia, 
że dla niej nie ma ratunku. Dziwny to zmeg
okoliczności, że w chwili, gdy do grobu składają 
Wolterową — jedna z największych naszych tra- 
giczek na wieki zamknęła oczy... Cześć jej pa­
mięci !

W i e d e ń  16 cz e rw ca .  C esarz  po w ró c i ł  tu 
dziś p rzed  p o łu d n ie m  z B rueku .

Praga 16 czerw ca .  I l la s  Karoda  p isze  
z pow o d u  za k az u  n a u k i  dzie jów  o jczystych  
w g im nazyum  p o lsk .em  w Cieszynie p rzez  
R a d ę  s z k o ln ą  k ra jow ą ,  że n a ro d o w e  poczucie

ca łego  polskiego n a ro d u  m u s i  być tym  u k a ­
zem  g łęboko o b u rz o n e  Z a k a z y w a ć  nauk i  dz ie ­
jów' o jczystych  w zak ła d z ie ,  u t r z y m a n y m  p ry ­
w a tn y m i fu n d u sz a m i ,  je s t  co n a jm u .e j  z u ­
ch w a ło śc ią .

Praga 16 czerw ca .  K a r a l n i  listy  p o d a ją  
in te rw iew  je d n eg o  z sw o ich  re d a k to ró w  z w y­
b i tn y m  polityk iem , k tóry  o św iadczy ł,  iż rząd  
racze j  w o la łby  chw ycić  się a b s o lu ty z m u ,  — 
an iże li  w s tą p ić  na  drogę federacyi.

R ząd  sp o d z iew a  się, żo Czesi o d s tą p ią  
od żą d a n ia ,  aby  każdy  u rzę d n ik  w C zechach  
i M o raw ac h  m u s ia ł  z n a ć  oba  języki k rajow e. 
W  z a m ia n  za  to  sk łon i łby  się rząd  do u p a ń ­
s tw o w ie n ia  czesk iego  g im n a z y u m  w O paw ie ,  
do za ło ż en ia  czesk iego  u n iw e r sy te tu  i te chn ik i  
n a  M o raw ac h ,  do p rz e k a z a n ia  k ra ja m  k o r o n ­
nym  po d a tk ó w  g ru n to w y ch  a  fu n d u szo m  k r a ­
jo w y m  p e w n y c h  procentów ' z p o d a tk ó w  b e z ­
pośredn ich .

R ząd  w reszc ie  sk łon i łby  się do n o m in a -  
cyi m in i s t r a  d la  Czech Czesi w re szc ie  m uszą  
s :ę zgodzić n a  k u r y e  n a ro d o w o śc io w e

B e r l i n  16 czerw ca .  Z u p e łn ie  n ie sp o d z ie ­
w a n e  zm ian y  w n a jw y ższy ch  u rz ę d a c h  w p e r ­
sp e k ty w ie .  M iąuel  ma ob jąć  za s tę p s tw o  k a n ­
c le rza  r ze szę  i m a  s ta n ą ć  n a  cze le  sk a rb u  
p a ń s tw a .  N a  p ie rw szym  p la n ie  po l i tycznych  
p rzy g o to w a ń  do p a r la m e n ta rn e j  k a m p a n i i  
z n a jd u je  się s p r a w a  m aryna rk i ,  s p r a w a  n a ­
cze lnego  d o w ó d z tw a  i k w e s ty a  z a rz ą d u  m a ­
ry n a rk i .

B e r l i n  16 cz erw cu .  T u te js z e  k o ła  d y p lo ­
m a ty c z n e  są d zą ,  że su ł tan  zgodzi się  na w a ­
ru n k i  pokojow e, p rz e d s ta w io n e  p rzez  m o c a r  
s tw a

K o n s t a n t y n o p o l  16 c z e rw c a .  Mamulat,  
donosi,  że E d h e m  basza  ogłosił p ro k la m a -  
cyę, w zy w a ją c ą  n ieobecnych  w k ra ju  w łaśc i-  
cndi d ó b r  z iem sk ich  w T essa l i i ,  ażeby  w p rz e ­
ciągu  dw óch  m iesięcy  p o s ta ra l i  s ię  o now e 
d o k u m e n ty ,  s tw ie rd z a jąc e  ich p o s ia d a n ie ,  
w p rze c iw n y m  raz ie  b ędą  w yw łaszczen i.

T e l e g r a m  gii I d o w j  W ie d e ń  16 c z e rw c a  
P r z y  zamknięciu g ie łdy  p o ra n n e j  no owa no

K redy ty  aus tryack ie . 370 62
K re d y ty  w ęg ie rsk ie . —
A ngln-bank  . — • —

L a n d e rb u n k  . . . . . 244 -
Kolej p a ń s tw o w a  . . 356 37
P o łu d n io w a  . . . . . 8 8 7 5
Alpiny . . . , . 
T y to n io w e  .

1 0 2 8 0
. 164.75

T u re c k ie  . . . . . 58 10
U sposob ien ie  m ocne .

Ozial ekonomiczny.
W a l n e  z g r o m a d z e n i e  cz ło n k ó w  k ra jo  

wegu T o w a r z y s tw a  p a rc e la cy jn e g o  w e L w o ­
w ie,  odbyło  się  w dn iu  14 b. m. pod p r z e ­
w o d n ic tw e m  dr. T a d e u s z a  S kałkow sk iego .

Z e  s p ra w o z d a n ia  d y rek c y i ,  odczy tanego  
p rzez  d y r  W ład. T e ren k o c ze g o  no tu je m y  n a ­
s tę p u ją ce  w ażn ie jsze  s p r a w y :

P o c z ą te k  roku  1895 był c h w i l ą ,  gdy c e ­
na  z iem i w G a l icy i ,  p o d w y ż sz a n a  w sku tek  
w ielu  t r au sa k ey j  k u p n a  i sp rzedaży ,  częs to  
w ce lach  speku laey i,  dosz ła  do zna cz n e j  w y­
sokośc i,  gdv z drugiej s t ro n y  cgó lny  n ie u ro ­
dzaj tegoż roku  w ykaza ł m a łą  re n to w n o ść  
ziem i w s to s u n k u  dc  ej ceny.

W  tak ich  ch w ilac h  ro zp o c zę ta  cz ynność  
T o w a r z y s tw a  p a rc e lacy jnego  m e  m og ła  w y k a ­
za ć  p o m y ś ln y ch  r e z u l ta tó w ,  a  gdy n as tęp n ie  
od drugiej po łow y ro k u  1895 p o ja w iła  się 
t łu m n a  em ig racy a  w łośc ian  do kra jów  z a m o r ­
skich . k tó ra  sp ra w i ła ,  że Cona z iem i w ice- 
k tó ry ch  ok o h ea ch  sp a d ła  do p ią te j  części 
w a r to ś c i ,  nie m o ż n a  j u ż  było m y ś 'e ć  o s z e ­
rokiej akcyi n a  tem  polu  i o sz y b k im  ro zw o  
ju  T o w a rz y s tw a .

N ieufność  ludu  naszego  do w szystkiego, 
co now e, a  w szczegó lnośc i  do s p r a w  d la  ich 
d o b ra  p o d ję ty c h ,  by ła  p ie rw sz ą  p rze szk o d ą  
do ro zw ik łan ia  pod ję tych  czynności.  Nie m o ­
gli oni z rozum ieć ,  że o b s z a r  d w o rs k i  m oże 
p rze jść  n a  ich w ła s n o ść  w d rodze  k u p n a  * 
rozum ow ali ,  że albo w łasn o ść  ta  będzie 
m u s ia ła  po p e w n y m  c z as ie  być z w r ó c o n ą ,  
albo, że s p rz e d a ją  j ą  d la tego, p o n ie w a ż  i tak 
m a  o n a  w d ro d z e  p rzy m u so w e j  p rze jść  na  
w ła s n o ść  w łośc ian .  T e  i te m  p o d o b n e  a r g u ­
m e n ty  Dyły pow odem , że  p o m im o  ko rzystne j  
ceny  i dogodnych  w a ru n k ó w  n ik t  z m ie jsco ­
wych nie m yśla ł n a w e t  o k u p n ie  g r u n tu ,  d o ­
p ie r o ,  gdy zam ie jscow i nab y w c y  osied li  na 
k ilku  zaku p io n y c h  g ru n tac h ,  p o w s ta ła  i u n ich  
o ch o ta  do k o rzy s ta n ia  ze s p o s o b n o ś c i , aby 
p rz ę k u p ić  nieco g iu n tu  d la  pow iększen ia  s w e ­
go g o sp o d a rs tw a

W  p ie rw szym  ro k u  c z jn n o ś c i  d o k o n a ło  
T o w a rz y s tw o  parce lacy i je d n e g o  m a ją tk u  i to 
c z ę ś c io w o :  m ia n o w ic ie  92 m orgów  za  cenę
20 546  zł.

N a d a lsze  g r u n ta  w ilości 60 m orgów , 
złożyło  za d a tk i  18 w łośc ian ,  a  o d n o ś n e  k o n ­
trak ty  b ę d ą  w n a jk ró t s z y m  cz as ie  z a w a r te .

P rz ec ię tn a  c e n a  m o rg a  w y n o s i ła  za te m  
223 zł.

S p ła ta  ceny  k u p n a  w ten  sposób  zo s ta ła  
dok o n an ą ,  że z ogólnej su m y  20.546 zł. z a p ł a ­
cili nab y w c y  11 240  zł., z a ś  7 .700 zł, p o zo s ta ło  
przy  h ip o te c e ,  do sp ła ty  w 10 r a ta c h  p ó ł r o ­
cznych  , za o p ro c e n to w a n ie m  6 od sla , — 
a n ie d o p łac o n e  1.606 zł., ja k o  dług chw ilow y 
zo s ta ł  ju ż  w znacznej  części sp łacony .  W  te n  
sposób  z łożono  g o to w k ą  62 5 %  ceny k u ­
p n a ,  a  p rzy  h ipo tece  pozos ta ło  37"5°,0 ceny  
k u p n a .

W ysokość  k a p i ta łu  w łasn eg o  i obcych  
funduszów , za c iągn ię tych  do o b ro tu  w ykazu je  
poniżej za m ieszczone  za m k n ię c ie  r a c h u n k ó w .  
Z w y k az u  tego wynika,  że w obrocie ,  wyno 
szącym  217.212 zł. 36 ct. p o s i łk o w a n o  się 
g łow n ie  k a p i ta łe m  obcym , k tóry  w b ilans ie  
p rz e d s ta w ia  kw otę  19.366 zł 89 ct.,  oprocz 
k re d y tu  h ipo tecznego  20.443 zł 72 c t , p o d ­
c z a s ,  gdy k a p i ta ł  w łasny  w ynosi  5 926  zł 
J e s t  to n a j s ła b sz ą  s t r o n ą  c z y n n o śc i ,  in s ty lu -  
cya b o w iem  tego ro d za ju  , m oże o p rze ć  sw e 
czynnośc i  p rze w a żn ie  n a  k ap i ta le  w łasnym ,

Bilans m a j ą t k o w y  T o w a r z y s tw a  p r z e d s ta ­
wia s ię ,  j a k  n a s t ę p u i e :

S tan  b ie rn y :  U dzia ły  5 .743 zł., fu ndusz  
r e z e rw o w y  183 z ł ,  w eksle  ree sk o n to w e  8 .925

zł., w eksle w łasn e  3 000 zł., r a c h u n e k  b ie ż ą ­
cy 7.441 zł 89  ct., z ada tk i  n a  g r u n ta  410  z ł ,
dług h ip o te cz n y  20.433 zł. 72 ct.,  r a c h u n e k
parce l .  C iesz ac in k a  10.486 zł. 70 ct., p ro c e n t  
nap rz ó d  p o b ra n y  16 zł., czys ty  zysk  31 zł. 
45 ct.

S ta n  c z y n n y : Pożyczki w eks low e  8.925 zł., 
pożyczki n a  n ipo tekę  7.332 zł 10 ct., kosz ta
z a ło ż en ia  i ru ch o m o śc i  172 zł. 64 ct.,  u dz ia ł
w  ban k u  za l iczkow ym  56 zł., w a r to ść  O ru n k a
40.000 z ł , ruchom ośc i  w O rl iuku  3 1 zł. t),i 
ct .,  p ro c e n ta  od re sk o n tu  78 zł. 46  ct., p ro ­
c e n ta  za leg łe  od pożyczek 74 z ł  90 ct

S p ra w o z d a n ie  dyrekcy i p rzy ię ło i ud z ie ­
lono  je j ab so lu to ry u m , p rzy c zem  p r z e p ro w a ­
dzono  o b s z e r n ą  d y sk u sy ę ,  co do da lszego  
p ro g ra m u  d z ia ła n ia  i ro z s z e rz e n ia  agend  T o ­
w a rz y s tw a ,  k tó re  p o s ia d a  w szy s tk ie  w arunk .  
rozw o ju  d la  d o b ra  w ło ś c i a n s t w a , n ie s te ty  j e ­
d n a k  n ie  zn a jd u je  na leży tego  p o p a rc ia  u tych 
w łaśn ie ,  k tó rzy  najgłośnie j o podn ie s ien iu  do- 
b ro n y tu  w ło śc ian  m ó w ią  i piszą. Z alecono  
więc dyrekcyi,  by m e  u s ta ją c  w d o ty c h c z a so ­
wej sw oje j g o i l iw o ś c i ,  s t a r a ła  się z a in te re s o ­
w ać  s p r a w a m i  T o w a iz y s tw a ,  ja k  na jsze rsze  
koła , a  p rz e d ew szy s tk iem  k ra jow e  iu s ty tucye  
p ien iężne .

Do R a d y  n adzo rcze j  w y b ra n o  (u zu p e łn ia ­
ją co )  p o n o w n ie  pp. T eofila  M erunow icza ,  A l­
b in a  Rajsk iego  i dr.  T a d e u s z a  S ołow ija ,  — 
a do kom isy i rew izy jne j  pp. d r .  W ło u z u m e -  
r z a  K rus iń sk iego ,  B ro n is ła w a  M ra z k a  i F r a n ­
c iszka  S chel le ra .  D y re k cy a  p o zo s ta ła  w d o ­
ty c h cz aso w y m  sk ładzie .  /. r.

O dpow iedzia lny r e d a k t o r : 

B r o n i s ł a w  L a  s k  o w n  i t- k  i.

Hotel „Im perial"
ul. Tr/.ei-iegu M.ja 1. 3. 

p ie rw sz o rz ę d n y  hotel,  r e s ta u ra c y a  i k a w ia rn ia .

Przyjechali dnia 16. czerwca:

Konsul hr. Hartenberg. — lir .  I , Dębicki 
z Jaworowa. — Z. Lew akowski z Sanoka. —  A. 
Kuuz z Sopowa —- J. Steidl z Sopcwa. — 
Dieckmann Robert z W ieania. — Dr. J. Steuer- 
mann z Sambora. — Mac Garwey z Gorlic.

IE 3 :o te l fxa.r.i.c-u.&j-ci
Lwów -  plac Maryacki 

W nowym Zarządzie, zupełnie odnowiony
(F. C. Proksch).

Przyjechali dnia 16. czerwca:

Hrabina Łosiowa z Kuhnatycz — J  Czay- 
kowski z Pietniczan. — W. Niedźwieckr z Wań­
kowie. — L  Tworkowska z Kowenic. —  K 
Scbwarzenberg Czerny z Zakopanego. — Reiniscb 
C. z Wiednia.

Lwów, z IzDy handlowej 16 c z e rw c a  1897.

1. A k e y e  za  s z r t i k ę . p ła c ą żądaj 9
(licz  k u p o n u  b ie ż ą c e g o ) i

K oiei g a l. K a r .  L u d w . po  20U t f r  ni. k 2 10  50 2 : 9  50
K oici lw u w sk o -c z e rn - ja s k itj  po  2 0 0  z ir . 2.s? — -
Haliku htp. gal. po  200  z ł. w a. I. em isya .2 5 4  .'o —
B anku  k re d y t, g a l. po  200  z łr . w. a . —  _ R O  —
A k c y t G a rb a rn i, Rzeszów  po  200  zł . 105 - .U5 -
A kcye fabr. L ip iń sk ieg o  po  50 0  kr. 250 2HU -

#
t .  M e t}  K a > U H u r  z a  1O 0 z tr.

»bez kuponu  b ie ż ąc e g o ). 
H*nku h ip o te c zn e g o  5  p rc . w. a.

w y lo so w an e  z 10 p rc . p rem ią 110 20 i 10 9i
B anku  h ip . 4 i p ó ł p rc . los w 5 0  lat 100 — 100 7i
H itiihu  Uip. 4 p r. w 00  U i, po  2 0 0  k o r 96  70 41
B a rk u  kra). 4 i p ó ł  p rc . w . a. lo s  w 51 i. 100 50 101 20

„ n 4 p rc . w. a. los w 5 ?  1. 97  50 * 3  2 'i
I o w .  k red . g a l ziem . 4 p ic . w. a . I. en u s. *7  80 98  r , '

^ n ^ n 4 pr. los w 41 i p ó ł  1. 97 60 us 3
t  „ n . 4 pr. w. a. los. 5ł- 1. 97 4.i UK 1

t .  O b l l g l  z a  tO O  z ł r .
(b e z  k u p o n u  b ie ż ą e tg o ; .

G alicy jsk . lun iuszu  p ro p . 4 p rc . w. a 97 98  5,
B uków , fu n d u szu  p ro p  5 p -c . w. a. 102 50 ------
K o m u  u R anku  k ra t. 0 p rc . I I . cm isyi 102 20 --------

„ r  4 i p ó ł  p rc  I I I .  cm | !M 2 > 10r>9
K o le j .  lok . n n 4 ‘/« po  2 0 0  k o ro n 9 0  50 97  20
t o /.ycrk i u ra j. tj p rc . w a. z r. 1 S'7>: -------

r  B 4 p rc . ko ron . •/. r 1 **92 9 t K> 9 8  51
,, 4 „  k ro i tli L w o w a 97 10 07  8 u

L o sy  m iastu K r a n o w a ........................... 25  ? 5 27 5
,  r  S ta n is ła w o w a  . 42 -------

4. M •  n  r  t  y .
O u k a t cesa rsk i . . 5  i Cl 5 70
M ap o ieo iu io r . . 9 48 9 58
Pół im p c ry a i .................................. 9 75 —
R u b e l ro.syjski s re b rn y 120 — i 2 5  -

“ n p ap ierow y  . 126 60 i 27 6 0
100 m arek  n ie m ie c k ic h  . 58 40 58 90

Polecamy zamianę wypowiedzianej
po 1 m a ja  b. r.

4 %  P ożyczk i klanowej z 189] r.

n a
4 %  L is ty  z a s t .  T ow . kred . ziem 2 
4" „ L is ty  za.-t. B a n k u  kraj.
4°/„ P o ży cz k ę  m ia s ta  L w o w a .

SOKAL i LIL1EN
Di ni b a n k o w y  i K an to r  w ym iany .

N A D E SŁ A N E
, Rubryka ta n ie  pochodzi od redakcyi, która tez nie 
bierze na siebie żadnej za mą odpowiedzialności).

M a r j ó w k a ZAKŁAD
woLcIeczniczy

poczua Lwów  
Urocza m iejscow ość. —  W z o r o w e  urządze­
nie — Zns konrty  wikt. — Pensja z kuracyą  
p o czą w szy  o j  3 zł. dziennie — Pensja b e z  

kuracyi odpowiednio taniej.

Dom bankowy i kantor wymiany
Ignacego Rosnera

Lwów, plac łłarjack i 1 5, (Hotel Francuski) 
kupuje i sprzedaje

w s z e lk ie  p ap ie ry  w a r to ś c io w e  po kursie dzien­
nym, przyjmuje także zlecenia na giełdę paryską, 
berlińską i wiedeńską pod najkorzystniejszymi wa­

runkami.

PspKaie, satjpj, batysty, zepbyry i m u sz li angielskie, oraz p łtó n la  krajowe poleca najtaniej M a g a s y a  ( S c h a y e r ó w  f  Lwowie.
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P H R O S O.
Fo#leść przeiożoia z angielskiego.

(C iąg  dalszy).

J u ż  p rzed  p ó ł  godziną, w chwili, gdy 
p rzy sz ed łe m  do p rze k o n an ia ,  że życie m oje  
n ie  w a r te  z ł a m a n e g o  sze ląga ,  p rzyszed łem  do 
w n iosku ,  iż w obec  tego o b o w iąz k ie m  m oim , 
o b o w ią z k ie m  h o n o ru  j e s t  s t a n ą ć  w ob ro n ie  
drugiej z n ie szczęś liw ych  kobiet,  F ra n c e s k i .  
Bóg tylko nył te raz  nad  n ią  — i , a  św ia d o m  
z a m y s łó w  je j z b ro d n ia rz a  m a łżo n k a .  O moje 
życie ju ż  n ie  s z ło ;  iej na leża ło  pom ódz. W ja ­
ki sposób  to uczyn ię ,  sa m  n ie  w ied z ia łem  j e ­
szcze...  Do=ć, źe jakiś głos w e w n ą t rz  k a z a ł  
mi iśc w k ie iu n k u  dom u, gdzie z a m ie s z k iw a ­
ła  F ra n c e s k a .  G los te n  z d a w a ł  mi się  m ów ić 
że  tam  leży moj o b ow iązek ,  a  m oże —  i zba- 
w lenie.

Z w ró c i łe m  się tedy  n a  górę  i w d z ie ra łe m  
się  ś ró d  za ro ś l i  w k ie ru n k u  d o m k u  n a  w zgó­
rzu. W y b ra łe m  d ob rą  d la  s iebie drogę.

W szy sc y  w y sp ia rz e  zgrom adzil i  s ię  na  
f roncie  d o m u  Swefanopoulosów.

T u  n ie  było nikogo.

Nie sp o tk a łe m  nikogo w d rodze ,  n ie  z a ­
u w aż y łem  nikogo w pobliżu d o m ku  Na N eo- 
palii n ie  znaczy ło  to z re sz tą ,  a ż eb y  k toś  m e 
był gdzieś u k ry ty  w zasa d zce ,  to  też zb l iża ­
łe m  się do dom u  b a rd z o  o s tro żn ie .  P e łz a łe m  
ś ród  zaroś li ,  aż do znane j  mi ,,uż w eran d y .  
U k ląk łem  ta m  n a  je d n o  ko lano  i p a t rz y łem  .. 
I s to tn ie  n »  m a  n ik o g o ,  cisza, d rzw i d o m k u  
na  p ó ł  o tw ar to .  Co ro b ić ' /  P o s ta n o w iłe m  w eiść  
do dom u. P o łożen ie  m oje  ch y b a  s ię  tem  m c 
pogorszy.. .  J e d e n  ru ch  ene rg iczny  i zn a la z łe m  
się  w wązkirn  ku ry ta rzy k u .  P rz y m k n ą łe m  za  
so b ą  drzwi z e w n ę trz n e  bez h a ła s u  p rzez  
chw ilę  s t a łe m  n ie ru c h o m y ,  z la n c ą  H ogvard ta  
w ręku.

Z k u r y ta r z a  n a  lewo i n a  p ra w o  p r o w a ­
dziły  gdzieś  drzwi.

A n i tu  an i  ta m ,  m e  s łychać  nyło ź a a n e g o  
h a ła s u .  S k ie ro w a łe m  się  n a  p raw o .  O tw orzy ­
łe m  po c ich u tk u  d rzw i i u j rz a łe m  niewielki,  
c z w o ro k ą tn y  pokój: s to ł  był z a s ta w io n y  do
kolacy i i leżały  n a  m m  trzy n a k ry c ia ,  ale 
nikogo p rzy  s tole. Z w ró c i łe m  się  tedy do d r u ­
gich  drzw i.  W  tym d ru g im  pokoju  było n a  
pół c iem no ,  p o n ie w a ż  ciężkie p u r tye ry  zos tały  
w idocznie  z a p u sz c z o n e  w cześn ie j  w ciągu 
d n u ,  a ż eb y  nie d o p u sz cz ać  p a ląc y ch  pro rm e-  
ni s łonecz i ych, i do tąd ,  p o m n n o  ju ż  zb l iża ­
ją ce g o  się w ieczoru ,  m e  podn ies iono  ich. S t a ­
łe m  w d rz w ia c h  tego poicoju, n iepew ny ,  co

dalej czynić .  Z p o czą tku  nie w idz ia łem  m e, 
w re szc ie  z a c z ą łe m  ro z ró żn ia ć  p rze d m io ty .  
B y ł  to rodza j  sa loniku, u m e b lo w a n y  dość 
p rzyzw oicie .

W  te m  oczy moje padły  na  szezląg ,  k tó ­
ry s ta ł  p rzy  p rzeciw leg łe j śc ian ie .  Na sze-dągu 
sp o c z y w a ła  ja k a ś  postać ;  - iyfa  to pos tać  ko­
biety. S ły sza łe m  te raz  lekki o d d e c h : spa ła .  
B j ł a  to w id o czn ie  kobie ta ,  k tórej sz u k a łe m ,  
F i a n c e s k a , .  m oja  z n a jo m a  z re s ta u racy i  
O p tim um

Becz czy j e s t t o  kob ie ta  r o z s ą d n a ?
Czy m ożna  jej będz ie  w p a ru  s ło w a ch  

w y tłum aczyć ,  o co idzie / Czy p rze c iw n ie  o b u ­
dzona ,  na rob i  tyle  h a ła su ,  że sp ro w a d z e n ie  
p la có w ek  K o n s ta n ty n a ,  tkw iących  gdzieś w z a ­
roślach,  będzie ty lko  k w e s ty ą  c z a s u  ? N iepe­
w ny s ta łe m  w obec  śp iące j i p rzyg ląda łem  się  
jej. S p a ła ,  j a k  k to ś  zm ęczony  m o c n o ; sen  
jej z r e sz tą  spoko jnym  nie bvł... Od czasu  do 
cz asu  p o ru sz a ła  się, n iek iedy  ja k ie ś  s łow a  
n ie ja s n e  p rze ch o d z i ły  jej p rzez  u s ta .  W reszc ie  
sen  ów z a c z ą ł  ustępow ać.. .  O tw orzy ła  oczy 
na pokój w re szc ie  u s iad ła ,  sp o g lą d a jąc  w koło  
zdz iw iona

—  Czy to ty, K o n s ta n ty n ie ?  — pyta ła ,  
p rz e c ie ra ją c  oczy d ro b n em i rę k o m a  — a  ino 
że to V lacho?

M ówiła po w łosku, a głos jej był b a rd z o  
melodyjny.

C ichym  k ro k iem  zb l iży łem  się do niej.
- -  A ni K o n s ta n ty n  an i  V la c h o  —  sz e ­

p n ą łe m ,  k ła a ą c  rękę  n a  je j  r a m ie n iu  — m il­
czen ie  !

T r z e b a  p rzyznać ,  że w y g ląd a łe m  a l a r m u ­
jąco ,  z r e w o lw e re m ,  w y s ta jąc y m  mi z k ie sz e ­
ni i l a n c ą  H o g v a rd ta  w ręku ,  z odzieni >m 
w n iep o rz ąd k u  w sku tek  w d z ie ra n ia  się  n a  
gorę. r ó m i tn o  to ona  nie k rz y k n ę ła

—  JesLem lord  W h e a t ley  — rzek łem  
szybko. — Przychodzę  z dom u, ta m  z dołu, 
pon iew aż  m a m  coś w ażnego  do pow ied z en ia  
pani. Czy p a n i  pam ię ta ,  gdzie widzieliśm y się 
po r a z  o s ta tn i  ?

Ciągle sp o g lą d a /a  n a  m n ie  zdum iona ,  
w reszc ie  w oczach  je j  zab łys ło  w spom nien ie .

— T a k ,  tak  . P a n  był — m yśm y tam  
poszli ś ledz ić  p a n a  — w re s ta u ra c y i  w L o n ­
dynie .

— A więc byliście tam , ażeby  śledzić  i 
p a t rzeć . . .  p rz y p u sz c z a łe m  to. Od tego czasu  
w idzia łem  p a n ią  je sz c z e  raz .  d w a  razy. B y ­
łe m  tu  blizko. Czy p am ię ta  pan i człowieka, 
k tó ry  był n a  w erandz ie ,  do k tó reg o ’ s trze lano?

— T o  był p a ń ?
— T a k ,  to j a . . I  będąc  tu, s łysza łem ...
— Ale co p a n  iu rob i  te ra z  7 Tego d o ­

m u  s trzegą  pilnie. K o n s la n ty n  lub Vlacho 
m ogą tu  p rzy b y ć  lada chw ila

— J e s t e m  tu  w ta k ie in  s a m e m  p o ło ż e ­

niu, ja k  t a m  n a  dole...  T e r a z ,  m e ch  p an i  s łu ­
cha. Czy je s te s  p an i  na  praw dę żo n ą  K o n ­
s tan tyna .

— Czjr n a  p raw aę .. .  Ależ na tu ra ln ie .  
J a k ie m  p ra w e m  m ogłabym  się  zn a jd o w ać  
tu ta j?

O b u rz en ie  biło z je j  tw arz y ,  i było z a ­
p e w n e  n a j lep szem  św ia d ec tw em  p ra w d z iw o ­
ści <ej słów. W y c ią g n ę ła  do m nie  rękę, i p o ­
k az a ła  z ło tą ,  d u ż ą  obrączkę.  R zek/a  :

— O to p ie rśc ień  — i d o d a ła  po c h w i l i ; 
w sk a z u ją c  za g o rs :

— A ta m  pap ier ,  ak t  ślubny...  J e s te m  
z u ro d z e n ia  W ł o s z k ą ;  pochodzę  z dobrego 
d om u . Z a k o c h a ła m  się  w nim, i w y sz łam  za 
m ego  za  m ąż .  On s t rw o n i ł  ca ły  moj posag, 
a  te raz . . .

— Niech p a n i  s łu c h a  —  p r z e rw a łe m  jej 
—  i n ic  n ie  m ów i.  Czas d la  nas  obojga 
drogi

Oczy je j  znów  się o tworzyły , p e łn e  n ie ­
pokoju .  Z am ilk ła .  O p o w ied z ia łem  je j  tedy 
w  s ło w a c h  na  k ró tszych  w szystko. S łu ch a jąc ,  
d a r ł a  n ie c ie rp l iw ie  paznogciam i poduszk i s o ­
fy; n a  tw a rz  jej biły ognie n a m ię tn o ś c i ;  o d ­
d ec h  s ta ł  s ię  szybki i gw ałtow ny .  C a ła  n a ­
m ię tn o ść  córy  P o łu d n ia  w y s tą p i ła  na  ja w .  
J e j  c z a rn e  oczy zda w a ły  się św iec ić  w p ó ł­
m roku .

(C. d. n.).

Rozkład jazdy pociągów kolejowych dla miasta Lwowa,
wedle czasu środkowo europejskiego późniejszego o 36 m inut od czasu lwowskiego, ważny od 1 maja 1697 r.

h o c u g 4  1o p r z y c h o d z i  d o  L w o w a .  j Pociąg
N-ao o d c h o d z i  z e  L w o w a

bc bL

Mi b iwy 7'30| z Suczawy i Ozeruiowmc pospiesz. 6 - - I do Podwołoczysk i Brodow
nit-sy.anj; 1-50 z Janowa » 6 'l0  do Czermowiee i Suczawy
osobowy 8 05 ze Stryja i Ławooznego osobowy 645 d i Ozeruiowiee i Suczawy

n 8-15 z Tarnopola i Brodów posp.esz. 8-40 do Krakovza
r? 8 2 5 z C>0Kala l Jarosław ia przoz Kawę n 8-55 do K rasow a w poł. z N. Sączem i Rozwa­

9-lu z Uranowa w pot. z N. Sączom, Jasłem dowem
1 Kawą w 9 2 0 do S try ja  i Ławooznego w poł. z Chy­

» 10’35 i Jarosław ia ro wetu i Stanisławowem
jiieszany 1 .5 z Janow a 1) 9-25 do Bełżca w puł. z Sokalem i Ja t osławieni
pospiesz. 1-30 z Krakowa v; puł. z N. Sączem, Zagu- mieszany 9-40 do Janow a

rzriu i ‘/hyrowem osobo W) 10-05 do Podwołoczysk i Brodów
OBcbowj 1 40 z . S try ja  i Ławoczuego w połączeniu » 10-45 do Czerm owiee i Sue*awy

z Chyrowein i Stanisławow em mieszany 1 0 4 do Janow a od ,s/, — • '/, w święta
pospiesz. T50 z Suczawy i Czerniowiec pospiesz. 1-55 do Podwołoczysk i Brodów

» Z 30 z Koawołoczt sk i brodow osobowy 2-4u do Uzeruiowiec i Suczawy
osobowy 5-20 z Podwołoczysit i Brodow pospiesz, 2-50 do K rajow a w poł. z K .w ą  i Ohyro-

5-35 z Bełżca w poł. z Sokalem Jaiosław iem wern
n 5'45 z Czerniowiec osobowy 3-u5 do Stryja i Skolego
B b.— z Podwołoczysk mieszany 3 1 5 do Janos/a od tji — “ /. i od 1—**/„ co-
Noc dzień, od l4/, —“ /, w dnie powszednie 

do Jarosław ia4-40osobowy 6' 55 z Krakowa w połączeniu z Rozwadowem 
z Janowa od ‘/s ’*/« i '/«— ' j ,  e0

r>
m ieszany 8 - - Noe

do Krakowa w poł z h .  Sączem, Zagó­dzieu, od %  — ’*/, w duie powszednie osobowy 0’45
pospiesz. bJ45 z Krakowa rz ui i Chyrowein
mieszany 9 01 z Janowa od ,5/, —**/« w święta mieszany 7-05 do Sokaia i Jarosław ia przez Rawę
..j-OUwW) 9TU u suczaw y i Ctermowiec osobowy 7-25 do Tarnopola

r> 9-30 z Krakowa w poł. z N. Sącztm  i Raw^ « 7-30 uo Stryia i Ławooznego
posp lesz. 9M0 z Suczawy i Czemiowiec n 8-50 do Janow a
osobowy !#•'— z Podwołoczysk i Brodow i n 10-30 do Czermowiee i Suczawy

n 10-20 z Ławooznego , Stryja w połącz, z (Jny- pospiesz. 10-50 do K iakowa w połącz, z Jasłem . Roz­
rowem i Stanisławowem wadowem i i N. Sączem

tl 12-10 z Ławooznego i Stryja w połąez. z Chy- osobowy 11-— io Podwołoczysk i Brodow
rowem i Stanisławowem 4-40 do Krakowa w poi .  Chyrowein, Jasłem  | 

Rozwadowem i N. Sączem 1Ti 3 3u z Podwołoczysk
pospiesz. 5-10 z K rakow a w poł. z N Sączem i Jasłem łi 5-20 io S tryja, Ławooznego i Chyrowa |

Rocznik I.
księga adresowa iii , Lwowa.

opuściła prasę i zawiera;

Spis  alfabetyczny m ieszkańców  miasta L w o w a  z podaniem stano­
wiska i mieszkania kupców i przemysłowców podług zajęć; firm p r o ­
tokołowanych m. Lwowa, urzędów, władz w ojskow ych , in»t/tucyj 
publicznych i pry watnych, yzkó ł zakładów, redakcyj i s to w a rz y sz e ń ; 
W y k a -  w iększych  firm fabrycznych w kra ju ; Zdro jow iska  kra­
jow e i stacye k lim atyczne; Spie ulic, placów i ogrodów m. Lw owa;

Ogłoszenia.
Cena egzemplarza zł. 3 20  wraz z przesyłką. Do nabycia w Admiui- 
s tracyi w ydawnictwa ul. Łyczakowska 1. 21, albo w  księgarń Gubry- 

nowicza i ScLmiaia we Lwowie.
Z w ra c a m y  uwi qę pp przem ysło w ców , kupców i w łaśc ic ie l i  

fabryk w kraju, źe za zam ieszczanie  adresów w szysta ich  firm 
w  OyOlnosci nie iydam y żadnego wynagrodzenia. P ro s im y  tylko  
o poparcie naszego w ydaw nictw a w tym kierunku

Z poważaniem 
F ranciszek Reichm an  

wydawca.

P r o s i m y  n a s z y c h  c z y t e l n i k ó w
aby zamawiając lub kupując przedmioty reklamowane w dziale 
ogłoszeń, raczyli powoływać się na ,. Słowo polskie/ 1, jako na 
źródło swoich in foim acyj. Takie powoływanie się wpływa na 

rozszerzenie naszych ogłoszeń.

I M  u .  s z u k a j ą c y c h  p r a c y ,  

4 - w i e r s z o w e  o g ł o s z e n i a  

b e z p ł a t n i e .

Wincenty Kuczabiński lwów ni. K»prrn iu
poleca

N A  P I U L j t l K  H
K siążki do nabożeństwa po 10, 15, 20, 45, 55, 60, 80 et. — 

Obrazki medaliki, krzyżyki,  po nadzwyczaj niskich cenach.
P r z y  w i ę k s z y m  o d b i o r z e  r a b a t .

W incenty  Ruczalhński Lwów ni. M i m i k o .

P ię ć d z ie s ią t  koron ofiaruję temu, kto  
mi wyrobi posadę p isa r /a  przy jak im ­
ko lw iek  biurze. Kuncewicz, Z ie loni  4 c. 
Lwów, ____________
P o m o c n ik  biurow y, poszukuje zajęcia 
za skrum nem  wynagrodzeniem. Pom o­
cnik, L w ów , poste  rest.
Osoba inteligentna w średnim wieku, 
poszukuje miejsca do wyręczenia pani 
domu. A d re s :  ul. Kurkowa l. 35, mie­
szkania 6. Marya R .
P an ie nk a  m łoda ,  inteligentna, posiadt-  
jąca ładne  pismo i znajomość p row a­
dzeni.* samodzielnie  administracyi p ism, 
poszukuje zajęcia w Admiu stracyi lub 
w biórze. Z g łoszen ia  P o s te  restam e : Zo- 
fi i S.

i r v o i / ’ i  a  I I  N a jba rdz ie j  cz e rw o n e  i o p ie rz c h n ię ie  ręce  w ybiele ją  i wy-
( _ > l d l v  I ,  I t J  1 d e l ik a tn ie ją  po k ilkak ro tnem  n a ta rc iu

k rem em  roślinnym. Słoik 80 et.

Pprfnrm/ myde*ka> Praw-r c i  I U I I I  V , d z iw ą  w odę ko- 
lońską ,  szczo tk i ,  g rzeb ien ie ,  gąbki 

po leca  na j tan ie j

Jan D ziew oński
Magazyn drobiazgów damskich,

Lw ó w , Halicka 6.

JAN 1HNATOWICZ
L W Ó W  ( s k l e p y  w ł a s n e )  u l .  K o p e r n i k a  1. 3 . .  H a i i c k a  l. 1 1 .  

K R A n . Ó W :  S u k i e n n i c e  1. 2 0 . ,  O Z E R N I O W C E :  H j u e k  I. 2-

W A N N Y ,  Ł A Ź N I A  T U S Z E  o t  w a r t e
w Zakładzie kąpielowym św. Anny 
przy ulicy Akademickiej 1. 10, od 
6 lano do 9 wieczorem. Tusz z bie 
lizną 25 ct. Abonament 10 tuszów 

2 zł.

Do sprzedania  willa , ,K o m o ro w !l na 
Kastelówce ulica Maryi Magdaleny. 

Bliższa wiadomość ulica K ochanow skiego  
9, u dozorcy domu.

Marka ochronna.

Z a  2  z ł

p r z e r a b ia  na jm o cn .e j  zbite  m a­
te ra c e  w ło s ie n n e  (3 poduszki).  
D re l ichy  n a  po k ry c ia  od  60  ct. 
m e t r .  S ta re  ko ła ry  p rzy jm u je  się 

do  pok ryc ia  i p rz e ra b ia n ia .

Jó/.ef Sehustcr
Lwów, ul. K op e rn ik a  l. 5.

Najodpowiedniejszą porą na od­
świeżanie pościeli jest wiesua.

F i l i n  l w o w s k a
pierwszorzędnego Towarzystwa a s ek u ra ­
cyjnego wynagradza sowicie wszelkie p o ­
średnic tw a w z iwarciu  uoezp ieC 7»ń  od 
n ie sz c z ę ś l iw y c h  w ypadków . Usoby m a ­
jące wpływ i s tosunki w sferach p rz e m y ­
sło w y ch ,  ręk o d z ie ln iczy ch  i u rzędn i­
czy ch  m ogą otrzymać intratną Agencyę.  
Obznajmienie ła tw e ,  manipuiacya w ję­
zyku polskim. Zgłoszenia przyjmuje : Biuro

Plohna p o d  lit. „Rz. 100 f,

Kilka sk le p ó w  przy ulicy Trzeciego 
Maja 5 od sierpnia do wynajęcia. 
Wiadomość udzieli adwokat Dr. 

Kulikowski.

I lu s tro w a n y  C e n n ik  lu s te r  już
wyszedł, a  kto zamierza swoje mie­
szkanie praktycznie i pięknie d e ­
korować raczy takowy zażądać. 
W yse łka  gi atis i opłatnie od S. 
F isch le r ,  Lwów, Jag ie lońska 6. 
K am y wszelkiego rodzaju do obra­
zów i zaramowanie po nizkich ce­
nach

H ERB A TA \
rzeczywiście z  C H I S S K I C H  (nie j a ­
pońskich, indy jsk ich  lub angie lsk ich)' 
plantac ji ,  p rze z  R osyę sp row adzana , 
arom atyczna , czarna; -o i n j b o r n t j m ,  

sm aku  I
Herbatę  tę sprzedaję tyłku w 4 najlep­

szych g a tu n ka c h  o ryg in a ln ych  i tylko to pucz-  , 
kuch  V, fu n to w y c h  tj.  135 gram ów  pełne j  
w agi  sam ej herbaty.

I .  N e k ta r  książęcy 55 ct.
I I .  P er ła  C hm  75 ct.
I I I .  B u k ie t  k ró lew sk i  1 zł .
I V  K w ia t  cesarskt 1 zł .  35 ct.
C a ły  za p a s  h erb a ty  mojej przechow y­

w a n y  je s t  w OSO B N  Y A l  m agazyn ie  (p o k o ju  
f ro n to w ym )  N A  I. P I Ę T R Z E , a  więc ochro­
n io n y  od wilgoci lub w p ływ u  obcych zu p a -  
chów.  I

h a z i m i e r z  L e w i c k i ,  L i r ó w .
j g łów ny  sk ła d  d la  Galicy i  porcelany, s zk ła  

towarów mieszanych, ul. Trybunalska ,  
we w ła sn e j  kamienicy .

5 X X X X X X X X X X X X k X X X X X M u O O O

I  GALICYJSKI
Bank K red yto w y

pnyjaujB wkiadki ksiąiecski

3
X
X
X
X
X

1 oprocentowywa takowe

u rocznie,

* chińsko-rosyjskie

^  <T» sTf <TftTrtT»»r»

& H E R B A T Y  $
3*t

znane ze swej dobroci dobrze 
naciągające, aromatyczne,  kló- 

j P ę  remi zaskarbiłem sobie  bardzo 
wielu moich Szanown. Gości,

J ł J  najlepszy dowód jeśli w roku 
j j ę  sprzedają  przeszło  za 20000 zł.

Ya C esarskie  Congo 2 30
^  V, >, M onopol  . . 3 -  IT:

V* Im. C o n g o  z k w .  4 '—
1/.i „  K i-H in g  najwyb. 5*—
Okruchy z h e rb a t  wyborne, 
silnie naciągające l/ # kl 1 4 0  

i i  zł. 80 ct.
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L w ó w  —  ul. H a licka  I 3.
$+A.*
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Najmodniejsze
rę k a w ic z k i

prawdziwe V ic to r ia  damskie 1-50, 
męskie 1-40, „Skład fabryczny11

Górski iSzjdlowski
Lwów, plac M aryacki 8  (róg ul. 

Hetmańskiej).

1  r l a  u  r f z k i e  S e t e r y

mtode, pies 15 zlr. suczka 12 złr. 
do nabycia: L u d w ik  W o j  nas, l e ­
śniczy w  Hucie komorowskiej, po­

czta Majdan pod Kolbuszową.

Na ciepłą porę roku
specyalme

przeciw pluskwom
p o lec a :

p o w sze ch n ie  za  n a j le p s z ą  u z n a n ą

Tynkturę na pluskwy
w e Flaazeczkach po 25 , 3 5  i 5 0  ct..  
jak o te z  p r z e c iw  w s z e lk ie m u  j a ­
k ie g o k o lw ie k  rod za ju  rob actw u  '

Andela Proszek zamorski 
Zacherla Proszek 
Oalmatynski Proszek

i t. p., i t. p.
poleca

izy Hibner, Lwów
R y n e k  3 8 .

A 3 0  

OGŁOSZENIE.
Ponieważ Zwyczajne W alne  Zgromadzenie członków w d 1 3  czerw ­

ca br. z powodu braku kompletu nie przyszło do skutku  przeto

R aja nadzorcza Towarzystwa z a M o w e p  w Cieszanowie
S to w arzy szen ia  z a re je s tro w a n e g o  z n ie o g ra n ic z o n ą  p o rę k ą

zaprasza powtórnie Członków na

Zwyczajne W alne  Zgromadzenie
które odbędzie się w niedzielę dnia 27 cze rw ca  b. r. o godzinie

4  ej po południu w domu własnym .

P o r z ą d e k  d z i e n n y :
1. Odczytanie pro toko łu  z osta tn iego walnego zgromadzenia.
2. Sprawozdanie  Dyrekcyi z czynności  i rachunków za  rok 189B.
3. Sprawozdanie komisyi rewizyjnej i wniosek o udrielciiie D yrekcy i  absolu-  

t ryuin z czynności i rachunków  za tS9d r,
4. W niosek Rady nadz rezej w sprawie rozdziału czystego zysku za r. I89d.
5. Wniosek Rady  nadzorczej co do zmiany 2, I I ,  18, 29, 34, 3B i B2

statutu.
6. W ybór  12 członków  R dy nadzorczej.

W ybór  komisyi rewizyjnej na 189? rok.
8. Zatwierdzenie wyboru 3 cz tunkó  .v D yrekcy i  i 3 z istępców.
9. W niosk i  cz łonków.

Od Rady Nadzorczej Towarzystwa zaliczkowego w Cieszanowie
Stowarzyszenia  zarejestrowanego z ograniczoną poręką

Zastępca przewodniczącego

A d o l f  Kostórkiewicz .
Sekretarz

Jakób  P e tryszak .

P ita r z  inteligentny, władający językiem 
polskim, ruskim i niem>eckiin, przyj mu* 
posa dę  w biurze na prowiiieyi. Z g ło sze ­
nia pod Z E.,  Poste rest. Lwów.

Nauczycie l  emeryt, wolny, przyjmie miej* 
sce guwernera w celu przygotowywania 
uczniów ze szkół ludowych do gimna- 
zyum, —  W wolnych chwilach może być 
pasiecznikiem, pisarzem i t. p. Zg ło  • 
szenia łaskaw e X. Z., Poste rest.  Lwów.

M łody cz ło w iek ,  uczeń krak. szko ły  
sztuk pięknych, mówiący po francusku 
i po niemiecku, życzy so b ie  wyjechać na 
la to  na wieś, jako  nauczyciel  rysunków 
i mai rstwa, wymagania skromne. Zgło­
szenia : Administracya „S łow a polskiego4,, 
,.Uczeń“.

Lekkie duże kufry damskie i męzkic.

UMagazyn „a la ville de Paris 
GABRYEL STARK

p l a c  a r y a c l s i  I I  
po leca: sw ó j  w y łą c z n y  s k ł a d  p a t e n t o w a n y c h  k u f r ó w  t r z c i n o ­
w y c h  „M A D L E R A “ , ’"akoteż: to r b y ,  w a l i z k i ,  p u d e ł k a  n a  
k a p e lu s z e  d a m s k ie ,  t o r e b k i  do przewieszania i w sz e lk ie  a i  • 

t y k u ł y  d o  p o d r ó ż y  w największym wyborze.

agfe i S ł e r e s s e r y  d o  2 5 0  z ł .

H A N D E L  H E i t B i ł T Y  i R  A W Y

i E D M U N D A  R I E D L A
•  we L w ow ie, plac Harjacfel 10

poleca poleca najlepsze gatiinki

K A  W  V

3 .— 

4 —
4 . -

1.30

HERBATĘ
złiioru majowego 

'/, kl. Congs zł. 1.60 
Souchong czarna 2.—

,, sbiór majowy 

KayłOW czarna 

Melange d« Lond.
W y t l e w k i  h e rb a ­

ciane . . .
W ytlewki najlep­

szych herbat . .

Opakowania nie liczy się
Z am ó w ien ia  z  p ro w in cy i w y sy ła  się o d w ro tn ą  

pocztą . 5

o sm aku czystym, arom a­
tycznym które rozsyła 

franco do każdej stacyi 
pocztow ej w w oreczkach 

* * V % k*
Portorieo................... 9. .yu
Cuba grubo zia nint* 9.50 — 96 
Cejlon tielona . . 10.— 1.—

n przednia 10.40 1.04
n grab.ziar. 10.75 1.08
n perłowa . tO.75 l.«8

Muca arabska aromat. 10.75 1.08
l*6o]jaw a złota . • • 10.75 1.08

t
a
J

w
•
o
wa
•
w

Pończoch , s k a rp e te k ,  także  dla 
dzieci pończoszk i i ska rpe tk i ,

Nć większy wybór!
wielki w ybór n a jn o w szy c h  koszul i p a sk ó w  d ia  T u ry s tó w ,  N a  lato  
wełniana bielizna prof. Dr.  J a e g e ra ,  także  j e d w a b n a ,  b a w e łn ia n a  
i s ia tk o w e kaftaniki.  A ngielsk ie  pledy, deszczochrony. na jn o w sze  
krawatki, kołnierzyki i manszety poleca po n a jn iższych  s ta ły ch  

ce n a c h  handel płócien i gotowej bielizny

F . 8 .  H A R D A S Z A we L w o u n e , ulica Teatralna l. U, 
(naprzeciw  kościoła katedry).

Patentow ane m ło ca rn ie  przewozowe i stałe 
i z podwójnie działającemi wialniami do ruchu 
parowego, kieratowego i ręcznego z nieprze- 
wyższoną działalnością i dokładnym wy miotem 
z gw arancyą za trwały wyrób, m ły n k i  i pa­
tent. w ia ln ie ,  poprawne t r ie u ry  z w en ty la ­
torami, gniotow nik i  do oleju i s ło d u ,  s 'e cz -  

k u k u ru d zy ,  grab iark i ,  pługi b ron y  i t. p., oraz 
składowe, k ran y ,  windy, odlewy budowlane, palo- 

w isk a ,  ruszta  i wszelkie re p e racy p  dostarcza i wykonuje rychło i po 
najprzystępniejszych cenach.

J .  W  V  C-.HJKi fti A ,  we Lwowie, ul. GróaecKal. 47.
C. k. uprz fabryka i sk ład  maszyn rolniczych i odlewarnia żelaza,

k a r n i e , ł u s k a c z e
maszynowe części

Krajowe Towarzystwo „PRZĄDKA64 w Krośnie, OTWORZYŁO filialny skład płócien i innych w yrobów  tkackicp

we Lwowie, ulica Ki ińskiego I. 2.

P a tie r  « fabryki Braei FijaHrowikiab w Bialaka % inkam i Lądowej we Lwowie, pud u r ią d n  St. Baylegu.


